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L isty  rek U m a c y ja e  
n leop ieczętow an*  *łis* 
ped legają  op łacie .

Dziś: Nemezjusza.

Sobota: Teofila. 
Niedziela: Tomasza.

Poniedziałek: Zenona.
Wtorek: Wiktorji.
Środa: Wigilja. udania i Ewy. 
Czwartek: B oże Narodzenie.

Kalebdaiz myśliwski: Wolne polowae na zające, kozły, 
jelenie i lisy przepiórki i dzikie gołębie, bażanty 
kuropatwy, słonki, jarząbki, cietrzewie i głuszec, na 

ptactwo błotne i wedne.
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Posępno i odwilż.

Jak Schwarz budował kolej transwersalną.
P. Faustyn H l a r a t y ,  inżynier cywilny wy­

da ł właśnie w Krakowie broszurę, w której wi­
docznie jako naoczny świadek opisuje, jak dale­
ce protegowane przedsiębiorstwo Schwarza, sfu- 
szerowało budowę linji na przestrzeni Żjwiec- 
N. Sącz.

Kzncono się —  powiada —  zimową porą do 
budowy mostów i wiaduktów tej kolei na chybił 
trafił, tak bez najmniejszego wyrachowania i sto­
sunku do ich zadania i celu, jak  gdybj one nie 
miały wcale dźwigać ogromnych ciężarów, z chy- 
żością po nich przemykających, wprawiających 
każdy ich atom w silną wibracją i wstrząsających 
je  aż do fundamentów — lecz jak  gdyby to one 
miały służyć dla oka tylko powystawiane chwilo* 
v o  dla przejazdu zaprzęgiem ! Pod fundamenta 
mostowe wrzucano w błoto kanien ie  i tym spo­
sobem wyprowadzano mury (W iderlager) i skle­
pienia wiaduktów i przepustów na tej kolei się 
znajdujących z kamienia in erndo, jakiego kamie­
niołomy dostarczały. Niedbano wcale, czy kamień 
wskutek rwania go prochem jest  nadwerężony, 
pęknięty , lub uszkodzony, kładziono go co spie­
szniej jaki pod rękę się aostał na mury, bacząc 
tylko, aby mosty te na oko z zewnętrznych wi­
dzialnych stron należycie się przedstawiały. We­
wnątrz zaś murów, wskutek _,akkolwiekbądź wrzu­
canych kamieni powstające próżnie, zapychano 
rumowiskiem, jaki na podorędziu się znachodził 
i zasma.-owj wano to wszystko, że tak się wyrażę 
—  błotem, albowiem do budowy rzeczonych mo­
stów, nigdzie nie używano cemenlów przepisa­
nych, portlandzkiego, beocińskiego. lub kufsteiń- 
skiego najlepszej jakości, jakto za najgłówniej­
szy i najpierwszy warunek i za cunditio sine qua 
non  wysoki ck. rząd sobie zastrzegł w kontrakcie 
budowy, zawartym w ck. ministerstwie handlu z 
przedsiębiorstwem — lecz wręcz przeciwnie swoim 
zobowiązaniom się i na przekór wszelkim poję­
ciom i przepisom technicznym budowano te mo- 
aty kolejowe w oburzający sposób — najlichszej 
jakości zaprawą z wapna hydraulicznego! Autor 
przytacza na to kikunastu świadków po nazwisku, 
i oświadcza gotowość przeprowadzenia dowodu 
prawdy.

Wskutek takiego budowania mostów już w 
kwietniu br. od Klęczan do Jordanowa przeszło 
20  wiaduktów kolejowych zaledwie wykończonych 
rozpadając się w rozmaitych kierunkach zupełnie 
rozłazić i walić się poczęły.

Przedsiębiorstwo widząc, że mosty te w ża­
den sposób nie ustoją i co chwila runą, usuną­
wszy z nich i w poprzek nich czem spieszniej 
ziemię, popodpierało je rusztowaniami z rozmai­
tych za bezetn nabytych braków drzewa jodłowe­
go, które to rusztowania znajdują się nietylko w 
Porąbce na i obok przy ścianach mostu sklepio­
nego do 18 metrów wysokie, a do 500 metrów 
długie — lecz także wzdłuż tej linji kolejowej 
w t o r z e  poustawiane wszędzie, gdzie od 3 do 
więcej metrów wysokie nasypy przychodzą.

Ńawet mniejsze kryte przepusty i mosty ko­
lejowe nie budowano w rozmiarach planami ozna­
czonych, lecz o znacznie cieńszych murach. Za­
miast być kryte przepisanemi 30 centymetrów 
grubemi doborowemi płytami kamiennemi, przed­
siębiorstwo kryło je samymi brakami od 5 do 15 
centymetrów grubości, a przytem jeszcze żyłowa- 
temi (lasstig). Budynki zaś kolejowe na funda­

mentach od 45 do 50 centymetrów głębokich w 
gruncie szutrowym stawiano z łupanego kamienia 
a do tego jeszcze nie na zaprawie wapna hydrau­
licznego, jakto za warunek postawione jest przed­
siębiorstwu, lecz na zaprawie zwykłej wapiennej 
(Fettkalk). Mury w tych budynkach są z cegieł, 
które w palcach łatwo w p y ł  rozgnieść się 
dają.

Autor twierdzi, ie  zwracał na to uwagę or­
ganów nadzorczych, i nazywając przedsiębiorców 
„schwindlerami" prowokował ich do procesu, ale 
nie mieli odwagi.

Pięć razy podnwał nawet do ministerstwa, 
żądając wydelegowania komisji, jednakowoż — 
jak pisze —  „przedsiębiór itwo z°wsze w p r z ó d  
ń a  k i l k a  d n i  z a w i a d a m i a n e  o każdej zje­
chać mającej komisji z Wiednia —  dniem i no­
cami wtbdy tak spiesznie zatykało dziury, rysy, 
szpary, szczeliny i rozpadliny w mostach i za- 
smarowywało te miejsca cementem, a za pomocą j 
pod temi mostami porozkładanych ognisk wszy­
stkie świeżo pozasraarowywane takie miejsca za ­
wsze przed przyjazdem komisji, tak osuszyć 
sztucznie pozaprawiać, znajdujące się podpory 
przy mostach ziemią poorzysypywać, słowem, 
wszystko złe i podejrzam. iia tej kolei, tak ukryć 
i uprzątnąć zdołało, że zjeżdżające komisje są­
dząc tylko z pozoru stan i sposób budowy tej 
kolei, nic nieprawidłowego znaleźć nie mogły, 
bo wcale nie badały, ani stanu mostów, ani na­
sypów, ani budynków kolejowych i nie żądały, 
abym jako naoczny świadek haniebnego oszustwa, 
komisje te z błędu i omamienia wyprowadził". 
P. Hlayaty domaga się tedy śledztwa, a my są ­
dzimy, że głosu tego publicznego, władze nadzor­
cze nie mogą puszczać mimo uszu w chwili, 
kiedy przestrzeń ta ma być oddaną do użytku 
publicznego.

Podatek czynszowy w lwowskiej radzie 
miejskiej.

Dyskusja nad podatkiem czynszowym na rok 
1885 zajęła całe niemal ostatnie posiedzenie ra ­
dy miejskiej. Dr. Semilski, jako referent wię­
kszości sekcji drugiej, wniósł zawieszenie syste­
mu progresyjnego i uchwalenie jednolitego poda­
tku w wysokości 5 proct. od kwoty fasjonowa- 
nej, a nadto uczynił wniosek, żeby całą odpo­
wiedzialność za uiszczenie tego podatku, złożyć 
na właścicieli domów. Umotywowanie tego wnio­
sku przez szan. referenta, zasługuje na bliższe 
zastanowienie się. Tan dr. Semilski dla zachęce­
nia reprezentacji miejskiej do przyjęcia tej no­
wej zwyżki podatkowej, przedewszystkiem starał 
się przedstawić Lwów jako ideał kwitnącego 
miasta. Z faktu, iż cyfra fasjonowanych czyn­
szów wzrosła w ostatniem lOleciu o 606.000 zł. 
czyli .o 20 proct. wysnuł dr. Semilski wniosek, 
że w tym samym stosunku wzrósł dobrobyt mie­
szkańców. Zapomniał zapewne szanowny referent, 
że nie dobrobyt, lecz ilość mieszkańców, która 
właśuie w tym samym stosunku wzrosła, spowo­
dowała kapitalistów do budowania nowych do­
mów, a tern samem .wpłynęła na cyfrę fasjono­
wanych czynszów. Dr. Semilski wyraził dalej za­
patrywanie, ie  podwyższony w ten sposób poda­
tek bynajmniej dla biedniejszych klas nie będzie 
uciążliwym, gdyz „kilkadziesiąt centów" na mie­
siąc n i k o m u  nie robi różnicy- Zdaje n rm  się 
że p. mecenas widzi stosunki uboższych klas

tyikc przez pryzmat własnych dochodow. Kilka­
dziesiąt centów to dla biedaka równa się nieraz 
kilku nieprzespanym nocom pracy, kilkadziesiąt 
centów wystarczyć nieraz muszą na kilkudniowe 
utrzymanie rodziny, wreszcie za kilkadziesiąt 
centów zabierają nieraz nędzarzom ostatnią po­
duszkę z pod głowy 1 Dalej zaryzykował szan. 
referent twierdzenie, że ci którzy najniższe opła­
cają czynsze, bynajmniej nie są najbiedniejszymi, 
gdyż łatwiej przecież źrrpia'ci.e kilkadziesiąt, jaK 
kilkaset zł.

Przyjdzie nam więc chyba ronić łzy litości 
nad tymi biedakami, którzy mieszkać muszą w  
dziesięcin pokojach i zbierać dla nich składki od 
szczęśliwców, mieszkających po drugich piętrach 
jednopiątrowyca domów.

końcu przytoczył dr. Semilski jedyny po­
ważny argument, mianowicie że zwyżka tego po­
datku nieodzowną jes t  do pokrycia deficytu w 
budżecie miejskim.

Po p. Semilskim zabrał głos p. referent 
mniejszości sekejf drugiej p. dr. Zucker, który 
przytoczył następujące cyfry:

Według zeszłorocznej fasji, wyaasano na 
raieszkańia niżej 30(1 złr. ogółem czynsz w kwo­
cie 1.877.000 zł*. Pod<if9k czynszowy po 3 pyoct. 
wyniósł więc w tej kategorji 56.300 zł.

Druga kategorja mieszkańców od 300 dc 
600 fasjonowała 852.163 zł. i opłacała po 4 pr 
34.080 złr. Trzecia w eszc ie  kategorja fasjonowa- 
ła 880.000 zł. i opłacała po 5 pr. 44.025 zł.

W rasie pobielania podatku 5 procentowego 
jednolicie od wszystkich czynszów, cała zwyżk. 
wyniosłaby 46.040 zł., z kiórej to kwoty przypa­
dłoby na najbiedniejszą kategorję pierwszą 37.540, 
na drugą 8.500 a na najzamożniejszą trzecią nic. 
Najbiedniejszej klasie przypadłoby znów zadanie 
pokryć deficyt powstały przeważni0 przez wyda­
tki, z których ta właśnie klasa najmniej korzy­
sta.

Po dłuższej dyskusji, w której oprócz oby­
dwu sprawozdawców, brali także udział panowie 
Lewicki i Świsterski (za wnioskiem mniejszości) 
uchwaliła rada znaczną większością głosów, po­
zostać przy dotychczasowym systemie progresjj-  
nyrn.

Z p r o w i n c j i .
Turka 15 grudnia. Jak dalece mieszkańcy 

tutejszego powiatu są upośledzeni, niech posłużą 
następujące fak ta :

W każdym niemal powiecie kraju naszego 
są, roboty około założenia ksiąg gruntowych, p ra­
wie na ukończeniu, w naszym jednak założono 
po dziś dzień księgi gruntowe na 74 gmin za­
ledwie w jednej gminie, a pomimo, że powiat 
tutejszy wnosił już o przyspieszenie tych robót 
prośbę do sejmu, którą odstąpiono rządowi do 
uwzględnienia, nie zdziałano do tej pory nic do­
datniego, wskutek czego kwitnie lichwa, i wyzy­
skiwanie włościan przez lichwiarzy w najlepsze, 
a mniejsze gospodarstwa z braku ksiąg hipo­
tecznych nie mając kredytu upadają i przecho­
dzą w ręce spekulantów.

Jadąc z Chyrowa do Turki zauważyłem, że 
aż do granicy powiatu turczańskiego t. j. do 
Rozłueza drogomistrze i dróżnicy, zajmują się 
szczerze stanem drogi rządowej, i wszędzie zaspy 
śnieżne są poodgartywane a gościniec 
dobrym stanie utrzymywany. W powie'
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czańskim zaś leża w niektórych miejscach tak 
znaczne zaspy śnieżne, że konie po brzuchy w 
śniegu zapadały wskutek czego do przebycia 
dwumilowej przestrzeni jadąc dobrymi końm: po­
trzebowałem 6 godzin czasu, co przy opłacie 
znacznego myta prawie nieprawdopudobnem się 
zdaje.

Trudno zrozumieć, dla czego nad tutejszym 
nadzorem drogowym czuwa starostwo w Sam­
borze o 7 mil ztad oddalone, gdy daleko sku­
teczniej mogłoby tutejsze starostwo czynność 
drogomistrza kontrolować, i nietrzebaby w spra­
wach nieeierpiących zwłoki udawać się od An­
nasza do Kaifasza, przez co bardzo często cier­
pi nietylko publiczność ale i fundusz dro­
gowy.

Nowy Tarą 15. grudnia, Czarny Dunajec od­
osobniony od świata szczególnie w obecnym cza­
sie gdy trudno przed zawiejami śnieżnemi za próg 
swej chaty się pokazać, nie posiada w miejscu 
lekarza; chory pozostaje przeto bez pomocy, jeśli 
nie ma środków sprowadzenia lekarza z Nowego 
Targu o dwie mile odległego, a z jakiemi to ko­
sztami jest połączone w obecnym czasie, łatwo 
pojąć. Jeżeli biedny człowiek nie jest w stanie 
tyeh kosztów ponieść, umiera bez pomocy leka­
rza, gdyż znikąd ratunku nie znajdzie. Zdarza 
się jednak czasami, źe lekarz powiatowy i sądo­
wy z Nowego Targu zjeżdża tu czy to w spra­
wach komisyjnych, czy to wezwany do chorego 
przez niektórych dość zamożnych mieszkańców a 
wtedy cisną się biedniejsi bez różnicy wyznania 
z prośbą o niesienie ratunku i pomoey, szczegól­
nie dla dziatwy, między którą ezęste grasują cho­
roby, płacąc mu według oddalenia 1 lub 2 złr. 
za wizytę i ten dzień niejedna matka wylewając 
łzy nad kolebą swego jedynaka uważa za istną 
łaskę Diebios. Mimo to wielu uhoryeh i rodziców 
chorych dzieci spotyka nieraz straszny zawód, 
jeżeli pan lekarz dla braku czasu z pomocą do 
nich pospieszyć już nie może. Zaradzenia po­
dobnemu stanowi, domaga się najgwałtowniej u- 
czucie ludzkie.

Wotum nieufności dla Binarka,
W parlamencie niemieckim dnia 15 b. m. 

jak  wiadomo z telegramów, odegrała się nastę­
pująca scena oryginalna :

Przy etacie urzędu spraw z a g r a n i c z n y c h  
wnoś. komisja budżetowa o wykreślenie posady 
drugiego dyrektora (20.000 marek).

Podsekretarz dr. Buseh przemawia za jej 
zatrzymaniem z powodu, że teraźniejszy persona! 
urzędniczy przy najlepszych ehęciach mimo naj-

Dziennik dziwaczki.
(Ciąg dalszy).

2 czerwca.
Powróciłam do domu. Pożegnawszy moję 

przyjaciółkę i jej ciotkę wybrałam się z A da­
mem do miasta, na co obydwie zgorszone nie 
bardzo przystać chciały. Szybko przebiegły konie 
milę dzielącą mnie od domu. Weszłam po scho­
dach na taras, otoczony zielenią i kwiatami i 
rzuciłam się w objęcia ojca i pomimo kłującej 
mnie brody ucałowałam go w oba policzki.

Już jesteś pieszczeto moja — rzekł głaszcząc 
m' czarne włosy nad czołem i ogarniając tern 
pełni m miłości spojrzeniem, jakie tylko ma oj- 
ciee, który bez matki chowa dziecię.

Wbiegłam do pokojów oglądając wszystkie 
zakątki, a właściwie szukając mego brata.

Qjei«c to spostrzegł,
—  Napróżno oglądasz się za Karolem, go­

ściem je s t  teraz w domu — rzekł z twarzą we­
sołą: żeni się.

Gdyby był piorun padł pod same moje no­
gi, nie byłby mnie tak przeraził jak te proste 
słowa.

— Żeni się? — krzyknęłam — Karol żeni 
się? i z kimże?

Ojciec zdaje się nie uważał mego prze­
rażenia.

—  Żeni się z Julią Orezewską, oórką mego 
przyjaciela, kochałem Orczewskiego jak brata, 
cieszę się więc, że ona będzie moją synową.

— Tak prędko zdecydował się — rzekłam 
z żalem — nie o tern nie wiedziałam.

wyższych wysileń nie zdoła sprostać ogromowi 
zadania.

P. Loewe proponuje przyjęcie uchwały ko­
misyjnej, i twierdzi, że kanclerz ma sekretarza i 
podsekretarza stanu. Inny, odpowiedniejszy po­
dział pracy zaradzi chwilowej potrzebie.

Książę Bismark przypomina, że już w roku 
1877 z powodu przeciążenia pracą i osłabienia 
prosił o dymisję, i tylko dla tego mógł pozostać, 
że mu dano zastępców. Jeżeli wskutek odmowy 
odjętą mu zostanie możuość opłacania zastępców, 
wtedy niepodobna mu dalej ponosić odpowiedzial­
ności za dalsze kierownictwo polityki zagranicz­
nej. — „Skoro panom pod grozą p r z y s i ę g i  u- 
r z ę d o w e j  zaręczę, że posada ta jest potrzebną, 
a panowie powiecie „nie", albo „to nieprawda”, 
wtedy albo n i e  z a s ł u g u j ę  n a  w i a r ę ,  a l b o  
j e s t e m  n i e z d a t n y  i nie znam się na rzeczy. 
Straciłem siły i zdrowie, służąc przez tak długi 
przeciąg czasu cesarzowi i ojczyźnie. Nie odma­
wiajcie mi tego, bez czego się obyć nie mogę”.

Pp. Lenz i Hammerstein przemawiają za u- 
tworzmiem tej posady, p. Haenel przeciw niej.

Książę Bismark przypomina miljony, które 
w zeszłych dziesięcioleciach kosztowały mobili­
zacje , a których polityka jego skutecznie uni­
knąć umiała. „A teraz chcecie mi panowie od­
mówić środków prowadzenia polityki tą samą 
drogą! Daję pp. urzędowe zaręczenie, że bez wy­
starczającego personalu nie podołam zadaniu. Od­
mowa ma chyba tylko ten cel, aby mi z a t r u ć  
ż y c i e .

Vollmar mówi, że kanclerz konieczność tej 
posady stwierdził niejako przysięgą urzędową; 
ale w sadach poczyniono smutne doświadczenia 
z przysięgami na urząd złożonemi.

Marszałek prosi o rozważenie doniosłości 
tyeh słów.

Vollmar oświadcza, iż mówił o dowodach 
sądowych nadużycia przysięgi urzędowej.

Kanclerz zwraca uwagę preopinantowi, aby 
się zastanowił, do czego prowadzą takie ubliża­
jące słowa w parlamencie. Jes t  to grubem wy­
kroczeniem przeciw przyzwoitości powszechnie 
przyjętej między ludźmi dobrze wychowanymi. 
„Nie powoływam się na przysięgę urzędową, lecz 
powiedziałem, że tę pozycję uważam za koniecz­
n ą ,  że takie jest me niewzruszone przeko­
n an ie”.

Vollmar oświadcza, że jego słowa o przy­
siędze urzędowej nie odnosiły się wprost do ks. 
Bismarka.

Ks. Carolath, Helldorf i Sattler oświadcza­
ją  się za przyznaniem pozycji, Richter przeciw 
niej. Kanclerz nie powinien odrzucenia, które

— Nie wiedziałaś bo nie było tu Julji do­
piero przed kilku tygodniami przybyła.

— Czy Karol tak się zakochał? — zapy­
tałam.

Zdaje się — odpowiedział ojciec — zo­
baczysz jak jes t  śliczna. Jeszcze przed dwoma 
laty. kiedy Karol jechał za granicę, kazałem mu 
ją  odwiedzić i napomknąłem, że życzyłbym sobie 
tego.

A teraz starałam się wpływać, aby decydo­
wał się prędko, bo panna miała starających du­
żo, jest bogata.

— I czemuż to ojciec tak pragnie tego 
związku ?

— Mówiłem ci już. Ojciec jej był to najza­
cniejszy człowiek w świecie, a ponieważ jestem 
zdania, że dobra krew znaczy wiele, to jest, że 
dziecko poczciwego ojca będrm także poczciwe, 
chcę aby Karol miał ją  za żonę.

Wymówiłam się bólem głowy i wbiegłam 
do swego pokoju. Rzuciłam się na sofę złamana. 
Przedsięwzięcia moje i wszystkie plany zostały 
zburzone. Chaos opanował moją biedną głowę, 
cierpiałam bardzo, nie wiedziałam czego życzyć 
sobie a czego, nie życzyć abj grzeszną myślą 
nie burzyć szczęścia czyjego.

Kochają się pewnie myślałam z żalem a je­
dnak nie miałam siły obwiniać bra ta  bardzo, on 
zawsze miał nademną wpływ ogromny. Należał 
do ludzi, którzy pociągają serca i przykuwują je 
niewysłowionym czarem. Nie dziwiłam się tam­
tej biednej, że go tak kochała. Był to człowiek 
nadzwyczajnych zdolności, które biły mu z. oczu 
i z czoła wysokiego, rozumny, poważny a przy- 
tem takiego słodkiego, miękkiego obejścia jak  ko­
bieta, która chce być miłą.

się opiera na względach budżetowych, uważać 
za wotum nieufności i chęć ubliżenia. W n i o ­
s e k  r z ą d o w y  o d r z u c o n o  141 głosami prze­
ciw 119.

Daniel Chodowiecki
Wydanie albumu rysunkowego Chodowiec­

kiego z podróży z Berlina do Gdańska (von Ber­
lin nach Danzig, eine Kiinstlerfahrt) przez firmę 
Amslera i Ruthardta w Berlinie i szalone powo­
dzenie tego wydawnictwa, które w przeciągu 
roku rozeszło się w dwóch wydaniach, spowodo­
wało inną firmę a mianowicie Mitschera i Roe- 
stella wydać obecnie z bogatego zbioru rycin te­
go artysty wybór, który teraz jako w rocznicę 
urodzin wielkiego rysownika wychodzi pod tytu­
łem „Chodowiecki. Auswahl aus des Kiinstlers 
sehónsten Kupferstichen”.

Oba te wydawnictwa przypomniały światu 
artystycznemu tego zapomnianego artystę, który 
w wieku upadku ogólnego sztuki podtrzymał jej 
sławę przez swój oryginalny a niepospolity 
talent.

I  przy tej sposobności doświadczyliśmy zno­
wu tego, czego doświadczamy zbyt często, że ja ­
kiś sprawozdawca w N . fr. Frtsse  zaanektował 
naszego artystę dla Niemców I  rzecz dz:wna pi­
sząc o urodzinach Chodowieckiego przyznaje, że 
ojciec jego był Polakiem a matka Francuzką i 
dodaje wyraźnie do te g o , że rysy tych obu na­
rodowości łatwo odnaleźć w dziełach Daniela, a 
przecież u góry zwie go dosłownie „ein deutscher 
Kunstler". Zkąd, dlaczego ? P. Bolesław Spausta 
zamieszczając w jednym z dzienników tutejszych 
a propos wydania albumu z podróży Chodowiec­
kiego studjum o tym artyście wykazał, że Niem­
cy w żaden sposób nie mogą nam anektować tej 
znakomitości, która z zewnętrznych i wewnętrz­
nych powodów zupełnie do nas należy. Bo po­
mijając już pochodzenie polskie Chodowieckiego 
i przyznanie się jego wyraźne do polskiej naro­
dowości, dowodzą polskości jego najlepiej dzieła 
same, i kierunek jego w sztuce, która nie łączy 
się bynajmniej z współczesną sztuką niemiecką, 
a ma raczej znamiona pewne wzięte z Francji, 
a oprócz te&o cechę nąjehąrakterystyezniejszą i 
prawdziwy, szczery humor polski. Kto spojrzy na  
radyrunki Chodowieckiego, ten w nich nie za­
pozna z pewnością tego charakterystycznego hu ­
moru, a on jest właśnie piętnem, dowodząeem, że 
Chodowiecki nie pochodzi z krwi krzyżackiej, a 
zawsze czuł i myślał tylko po polsku.

Przeszłość artystyczna nasza nie jes t  i tak 
bogatą, a i to co mamj chcą nam zabierać

D um ania)m oje przerwało stąpanie po tara­
sie, poznałam chód mego narzeczonego. Wstałam 
i wyszłam, potrzebowałam powietrza d,a ochło­
dzenia rozpalonej twarzy i chciałam pomówić z 
Adamem.

On zaraz zbliżył się do mnie.
— I cóż pani na to ? — zapytał biorąc moję

rękę.
Spuściłam głowę jak winowajczyni, nie mia­

łam żadnego argumentu na odpowiedź.
— Więc teraz— rzekł— kiedy nie możemy po­

cieszać drugich, myślmy o sobie, kiedy nasz 
ślub ?

— Przeciwnie, odpowiedziałam prędko, nie bę­
dziemy myśleć o sobie, kiedy drudzy nie są, 
szczęśliwi i my nie powinniśmy weselić się.

— Szczególna teorja — rzekł —  więc wstąp 
pani do klasztoru.

— Być może, że to zrobię — szepnęłam na- 
dąsana.

—  Teraz widzę- powiedział— że miano dzi­
waczki ma swoję podstawę.

— A więc właśnie dla tego stosowniejszą 
jestem na zakonnicę jak na żonę— mówiłam sku­
biąc kwiat z pobliskiego wazonu.

—  Ciekawym bardzo, jak będzie pani wy­
glądać w habicie.

— Zrobię panu tę przyjemność i odwiedzę 
go jako siostra miłosierdzia.

On roześmiał się.
Wejście brata przerwałc naszę sprzeczkę.
Szedł powoli okrążając trawnik, który dzielił 

dom od bramy. Ze spuszczoną głową zbliżał się 
do schodów.

Patrzyłam na niego z głębokim żalem i 
patrząc pojmowałam; że te kobiety, mogły go>
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Niemcy. W  ten  sposób zabra  j = } i Stwosza, 
w ten  sam sposób chcą nam  także zabierać bez 
wszelkiej słuszności Chodowieckiego. Ale do tego 
zasre wam panowie Niemcy !...

O najpracowitszych.
Ważne bardzo odkrycie zostało przez uczo­

nych naturalistów w ostatnich czasach dokonane: 
oto przekonano się, iż w rodzinie mrówek istnieją 
takie, które wyłącznie zajmują się rolnictwem. W 
rzędz.e licznych gatunków owadów, mrówki miały 
zawsze szczególny przywilej zwracania na siebie u- 
wagi uczonych badaczów przyrody. Już sam spo­
sób ich życia, obyczajów, gminnej organizacji wraz 
z kunsztowną budową ich mieszkań w wysokim sto­
pniu zajmowało zawsze uwagę specjalnych tych 
zwierzątek obserwatorów, obecnie zaś uczony Lub- 
bock, nie bez racji utrzymuje, iż ze wszystkich o- 
waaów mrówki mają przywilej coraz więcej świat 
naukowy zadziwiać i zdumiewać.

W szeregu gatunku mrówek zachodzą w spo­
sobie ich egzystencji takie różnice, jakie zacho­
dzą pomiędzy rozmaitemi stopniami cywilizacji 
ludzkiej i tak: są mrówki, którem główuem życia 
zajęciem jest myśliwstwo i zdaje się, iż ono pier­
wotnie musiało być wspólne wszystkim tym zwie­
rzątkom. Zamieszkują one (tak jak ludność niż­
szych ras żyjąca jedynie z myśliwstwa), l»sy i dzi­
kie knieje, trzymając się w małych gminach a in­
stynkt towarzyskiego, wspólnego życia, zdaje 
się być mało w nich rozwinięty. Polnją zwykle po- 
jedyńczo, walkę z nieprzyjaciółmi pojedynczo tak­
że każda, na własną rękę stacza. Nierówniej wyżej 
od nich, stoją mrówki ouazujące zdolności budow- 
nicze; tworzą one wspólnie wielkie gminy i jak 
wiadomo, utrzymują w mieszkaniach swoich pewien 
rodzaj zwierzątek domowych, których obowiązkiem 
jest dojenie z nich miodu. Czynność życia podo­
bnych mrówek odbywa się po wspólnem porozu­
mieniu; bitwy ich nie mają charakteru zapasów 
pojedyńczych, lecz przeciwnie, naprzód strategi­
cznie bywają obmyślane i następnie staczanie. Sto­
j ą  one na stopnic odpowiednim pasterskiego życia 
ludzkiego, istniejąc głównie z dochodu, jaki im ich 
trzody i stada domowych zwierzątek przynoszą. 
Bardzo być może, iż te na wyższym stopniu, bo 
już kultury pasterskiej żyjące istoty, jak się Lub- 
bock domyśla, wyparły z pierwotnych siedzib 
mrówki wyłącznie myśliwstwem się zajmujące, jak 
to  się zdarza pomiędzy ludźmi, ustępującymi przed 
rasami wyżej ueywilizowanerni. O gatunku atoli 
mrówek zajmujących się gospodarstwem rolnem, 
dotąd głuche zaledwie dochodziły wieści a jednak 
ostatnie badania wyświeciły pod tym względem nie­
słychanie ważne, niespodziane, cudowne niemal

kochać bardzo. Jakże  był p ię k n y ! Słuszny, sil­
ny, smagły, hebanowe włosy w puklach otaczały 
mu czoło, twarz ściągła, nos orli, oczy czarne 
wielkie, a z takim  wyrazem jakby spojrzeniem 
sięgały do najta jn iejszych zakątków duszy.

W szedł na  schody a ujrzawszy nas, uśm ie­
chną ł  się czule.

— Ja k  się masz Halu, kiedyś przyjechała?
— Przed  paru godzinami— rzekłam zbliża­

jąc się. Ojciec mi mówił, że je s te ś  zaręczony... 
życzę ci...

— Wiem co mi życzysz, daj pokój tej fo r­
m ie— przerw ał szybko.

Zdziwiona, odsunęłam się i spojrzałam  na 
n iego  uważnie. Twarz miał bladą, czoło schmu- 
rz o re .  Nie wiedziałam czem to tłumaczyć i sm u ­
tn a  powróciłam do mego pokoju.

5 czerwca.
Dziś poznałam  narzeczonę mego bra ta .
Lecz jakież mię spotkało rozczarowanie!
Czyż to ma być żona człowieka takiego jak  

Karo) ? Nie, wątpię aby on kochać ją mógł. Je s t  
to  je d n a  z tych istot rozpieszczonych, zalotnych 
i kapryśnych, k tórych celem życia są hołdy i za­
bawy. Poznałam  ją  z pierwszych słów i zam iast 
sym patji  uczułam niechęć, lecz będę s ta ra ła  się 
j ą  pokonać, bo jeżeli ma być moją bratową, m u­
si mi być miłą.

J e s t  ładną  bardzo, ale tą  pięknością lekką, 
j a k  ona cała. Drobna, różowa i pulchna, z ja  
snem i oczyma, które rnróży co chwilę, ze złote- 
mi włosami. S tro jna  bardzo, cała w błytkotkach, 
spoziera ciągle po sobie, jak  dziecię, które u b ra ­
ło  krochm alną  sukienkę. Ręce ma piękne i te

szczegóły. Tak naprzykład uczony naturalista Belt 
odkrył pewien gatunek mrówek, zajmujący się u- 
prawą ziemi, sadzeniem pewnego rodzaju roślin i 
grzybów.

Grzyby te, uprawiane na znacznej przestrzeni 
gruntu, służą im za pożywienie. Inne znów mrów­
ki umieją z jednego gatunku rośliny (Epiphyten) 
godne uwagi osiągać korzyści. Skoro tyiko młode 
flance poczynają wytwarzać pieńki, mrówki odgry­
zają ich poJstawy i tym sposobem spowodowana 
drażliwość formuje naróści, przybierające kształty 
kuliste, wyrównywające objętością głowie ludzkiej. 
Ta pęcherzowa kulista naróść obrabianą bywa 
przez mrówki w labirynty, izdebki i ganki, służą­
ce dla nich za mieszkania i spichrze. Że wiele 
gatunków mrówek zajmuje się zbieraniem ziarn 
rozmaitych roślin i że za pomocą mrówezanego 
kwasu umieją powstrzymywać przedwcześne ich 
kiełkowanie, to już jest rzeczą wiadomą.

Z drug.ej znów strony wielokrotnie także za­
uważano, iż znaczną część ziarn zbierają na za­
pasy do swoich magazynów, właśnie w chwili ich 
kiełkowania w celu zamienienia mączki krochmal­
nej na cukrową, służącą im niby chleb na pokarm 
codzienny. W Teksas przebywa gatunek małych 
mrówek, żywiących się ziarnem; działalność ich 
rolnicza wysoko jest rozwiniętą. Zwierzątka te 
oczyszczają grunt na 4 metry szerokości na około 
gniazd swoich, co jest pracą niezmiernie ciężką, 
zważywszy na potężną tamtejszą wegetacją. Skoro 
grunt jest już należycie oczyszczony, wtedy sadzą 
roślinę Aristida oligantha, nazwaną pospolicie „ry 
żem mrówkowym". Dziwiono się dotychczas temu, 
iż naokoło gniazd nigdy innych roślin, tylko właś­
nie tę jedyną spotykano, aż dopiero Buckley, a po 
nim doktor Linceum, rzecz należycie wyjaśnili, 
wskazując na prace tego maleńkiego narodku rol­
niczego. Dojrzałe ziarna owej rośliny zbierają 
mrówki starannie, znoszą do śpichrzów a następnie 
spożywają.

Wspominany już naturalista Lubbock, o- 
powiada w dziele swojem, poświęconem temu przed­
miotowi, iż obserwując gniazda mrówek w Algie­
rze, zauważył niejednokrotnie, iż one pewnym tyl­
ko flancom pozwalają rosnąć około siedzib swoich. 
Może da się z czasem skonstatować, że i to jest 
skutkiem dokonywanych przez mrówki zasiewów.

Z izby sądowej.
Lwów, 18 grudnia. (Zwićhnięm życie). Dziś 

rozegrała się przed sądem przysięgłym głośna przed 
kilkoma tygodniami, sprawa fałszowania biletów 
bankowych przez ucznia szkoły realnej.

Edward Tyszarski uczeń YTI klasy realnej, 
jest synem pisarza gminnego z Husiatyńskiego po-

ręce -zdaje się zajmują ją- najwięcej, bo ciągle 
przypatruje się im, układa w ten sposób, aby 
były widziane, poprawia pierścionki i wyciera 
w nich brylanty. Słowem jest  istotą zakochaną 
w sobie i nie widzącą nic prócz siebie na 
świecie.

Biedny mój brat!
'"fi t‘fi&

10 czerwca.
Dzisiaj robiliśmy wszyscy razem wycieczkę 

za miasto, bo tak panna Julja chciała, chociaż 
ja  miałam wielką ochotę pozostać w domu. J e ­
dnak nie żałuje teraz, żem z niemi była, pozna­
łam ich obejście z sobą i podziwiałam mego 
bra ta  — wszystkie wymagania, wszystkie kapry­
sy swojej pani wypełnia z cierpliwością niewol­
nika. Czy tak ją  kocha? Prawdziwie nie rozu­
miem tego, na obliczu jego nie widać wesela a 
jednak ciągle jes t  przy niej i stara się jej do­
godzić. A tych wymagań jes t  tyle na go­
dzinę !

A co chwila inne, co chwila zmienne. Ma­
tka koło niej także tańczy i nawet przy nas 
wszystkich unosi się nad jej urodą i nad jej k a ­
prysami.

Czyż takie zachowanie nie miało urobić ta ­
kiej istoty?

Julja wcześnie straciła ojca i została jedy­
naczką matki, która ją ubóstwiała, dogadzała we 
wszystkiem i psuła. Nie było życzenia nie speł­
nionego, nie było myśli nie wykonanej. Opowia­
dała mi to sama chwaląc się swoją słabością dla 
córki. Z litością słuchałam tych zwierzeń, bo 
czyż jest smutniejsza dola poniewieranej macki?

(Ciąg dalszy nastąpi).

w iatu. Tyszarski zdradzał od dzieciństwa niepospo* 
lity  ta len t do rysunków, a był najlepszym rysowni­
kiem w całej szkole. Mieliśmy także sposobność o- 
glądać w sali sądowej dwa olejne obrazy jego ro ­
boty, które pozwalają przypuszczać, że przy nale- 
żyteru wykształceniu, stojący dziś przed sądem j a ­
ko zbrodniarz Tyszarski, mógłby był kiedyś zaliczyć 
»ie w poczet zdolniejszych naszych m alarzy. P o trz e ­
bując pieniędzy na wpisowe i walcząc ciągle z nie­
dostatkiem, powziął Tyszarski s trassną  myśl zu­
żytkowania swego talentu, w celu popełnienia fa ł­
szerstw a. Wolną ręką i bez najmniejszych przyrzą­
dów wykonał pięć dziesięcioreńskowych banknotów, 
k tóre w różnych sklepach w kurs puścił. Szósty 
banknot znaieziono dopiero rozpoczęty. Na jednym 
z falsyfikatów w miejscu gdzie znajduje się drob­
nym drukiem tekst w ęgierski, umieścił uwagę, ze 
ta  dziesiątka kosztowała go 50 godzin pracy. Na 
innym znów banknocie w tym samym miejscu znaj­
duje się traw estac ja  hymnu cesarskiego. D latego 
też prokuratorja obok zbrodni fałszerstw a z §. 106 
obwiniła go także o obrazę m ajestatn:

Trybunałowi przewodniczył pan radca Simono- 
nowicz, podsąduego bronił nader gorliwie dr. J a c ­
kowski , który też żywo zainteresow ał się jego ta ­
lentem. Część rozpraw y ednoszącą się do obrazy 
m ajestatu przeprowadzono tajn ie.

Pizysięgłym  przedłużył trybunał 3 pytania a 
mianowicie jedno w kierunku zbrodni fałszerstw a, 
drugie w kierunku zamiaru popełnienia tej zbrodni 
odnoszące się do rozpoczętej jednej dziesiątki, a 
wreszcie trzecie dotyczące obrazy m ajestatu.

Przysięgli o godzinie 6tej wieczorem potw ier­
dzili 9 ma głosami tylko pierwsze pytanie, w ręcza­
jąc  prezydentowi zarazem  prośbę o łagodny wymiar 
kary. Trybunał podyktował 3 la ta  więzienia.

Lwów, 18. grudnia. W  sekeji I I I .  odbyła się 
dziś rozpraw a przeciw panu W. B. oskarżonemu 
o obrazę czci przez pana W ładysława 8. W listo­
padzie b. r. pan W. B. przechodząc przez miasto 
u jrza ł dwoje dzieci prowadzonych przez żołnierza 
polic. na policję. Zdziwiony zapytał co też te  biedac­
tw a za zbrodnię popełnić mogły, żeby je  aż ta k  
ostentacyjnie aresztować trzeba. Pokazało się, ze 
niejaki pan W ładysław 8. kaza ł za jakąś drobną 
psotę dzieci aresztow ać i to tuż przed d mem ro­
dziców, których jednak właśnie w domu nie było. 
Pan W. B. usiłował następnie wpłynąć na urzęd­
nika policyjnego, żeby zam iast trzym ać dzieci mię­
dzy różnego rodzaju tałałajstw em , oddał je  raczej 
do skarcenia rodzicom Nie uzyskawszy jednak 
czego pragnął, pan W. B. zrobił panu 8. k tó .y  
spowodował aresztow anie zarzu t nietaktownego po­
stępowania. Z  tego powodu wytoczył pan S. n ie ­
powołanemu, jak  sądził — opiekunowi dzieci skargę 
o obrazę czci. Sąd jednak po przeprowadzonej roz­
prawie uwolnił pana W. B. od oskarżenia.

(Robert i Be,'tram). W czoiaj o godzinie w pół 
do 10 wieczorem zapadł wyrok w procesie dwóch 
złodziei. Feldm an został skazany na 6 la t, a J a m ­
bor otrzyma! 1 rok dodatku do kary  7-lutniego 
więzienia, którą już od rokn 1882 odsiaduje w B ry ­
gidkach.

Lipsk 16 grudnia. (Proces spiskowców na  ces. 
Wilhelma. —  Ciąg dalszy). Świadek Palm, ze ­
znaje iż kilkakrotnie na jego ręce, przychodziły 
dla Reinsdorfa pieniądze z Londynu. Postępowanie 
Reinsdorfa było tak  prowokującem, że świadek miał 
go raczej za a jen ta policyjnego, jak  za anarchistę.

Oskarżony H olzhauer któremu oskarżenie za ­
rzuca iż w swojem mieszkaniu zezwolił na zgro­
madzenie na którem zamach uchwalono, odsuwa 
wszelką winę. Zgromadzenie uchwaliło tyiK O  de- 
m oustiację przeciw uroczystości Sedanowej.

Oskarżony Rnpsch zeznaje, że R einsdoif leżąc 
w Elberfeld w szpitalu posłał po niego i namówił 
go do zamachu. Dynamit polecił mu wziąć od Holz- 
hauera a co do szczegółów kazał porozumieć się z 
Kuclilerem. Oskarżony opowiada szczegółowo wszy­
stkie przygotowania do zamachu. Kiedy pochód u- 
roczysty zbliżył się do miejsca w iesie, gdzie za­
kopany był dynamit, Kiiehler odszedł w las zagro­
ziwszy mu, iż będzie go z za krzaków obserwować. 
Rup:,eh więc sądząc, że Kiiehler go widzi, niepo­
strzeżenie zgasił swoje eygaro, a następnie przy­
bliżył je do lontu. Rzecz prosta więc że wybuch 
nie nastąpił. P rzed  Kiichlerem tłum aczył się Rnpsch 
że lont był mokry. P rzy  powrocie pochodu, Rnpsch 
wprawdzie iont zapalił, ale poprzednio go przeciął.

Oskarżony Kiiehler zeznaje te same szezegóły, 
tylko że całą winę składa na Rupscha, przedsta-
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z ia ją c  rzecz tak , że nie on Rapacka, lecz Rapach 
jego groźbą zmuszał do wykonania zam acha.

Petersburg. 14. grudnia, (Proces o suhójsłtco ! 
S a ry  Becker) ciągnie się dłużej, aniżeli przypusz- ; 
czano; sprzeczności w tej całej historji jest tyle, ■ 
że zorjentować się w nich ani sposób. Ostatnie i 
dwa posiedzenia zajęła charakterystyka osobisto­
ści Mironowicza i pani Siemienow na podstawie 
zeznań świadków. Z uwagi na szczególną n ie­
zwykłość tej prawdziwej „cause celebre", poświę­
cimy jej jeszcze chwilę uwagi.

Mironowicz jes t  byłym urzędnikiem policji 
tajnej, następnie komisarzem policji w jednym 
z cyrkułów Petersburga. Świadkowie zeznają o 
nim różne rzeczy. Koledzy z policji tajnej, chwa­
lą jego zręczność i chytrość dodają wszakże, że 
był „łapownikiem", prowadzenia się niedobrego, 
wspominają o kilku sprawach bardzo podejrza­
nych, po których „o mało“ nie dostał się pod 
sąd; mówią też o jakimś epizodzie przemocy nad 
młodą bezsilną ofiarą, której rodzice w in tere­
sie tak jej samej jak i dla uszanowania nazwi­
ska zacnego całej rodziny, uznali, za rzecz w ła ­
ściwą epizodowi temu żadnego nie dać rozgłosu. 
W  miarę tych zeznań, pogłoski przeciw Mirono­
wiczowi się mnożą i skandaliczną przyczynę za ­
bójstwa Sary Becker czynią możliwą. Jednako­
woż ekspertyza lekarska żadnej dwuznacznej o- 
znaki nie wykryła i wszystkie podejrzenia doty­
czące Mironowicza, po za obręb prawdopodobień­
stwa wykroczyć nie mogą.

Jako komisarz cyrkułu, Mironowicz był nie­
zwykle surowy i wymagający w stosunku do 
swych podwładnych. Był plagą stróżów, k tó ­
rzy w Petersburgu są najniższemi organami po ­
licyjnemu

— Jakże — pyta przewodniczący jednego 
ze stróżów, czy bardzo był dla was surowy?

— Niech Pan Bóg broni! Akurat taki suro­
wy dla nas jak dla traktirszczyków (restaurato­
rów) grzeczny i powolny!

Publiczhość śmieje się, przewodniczący przy­
wołuje ją  do porządku, sam nie mogąc utaić 
lekkiego uśmiechu, zeznanie to bowiem maluje ca­
łego człowieka. W Petersburgu owych „traklir- 
szczykow" jest ogromne mnóstwo, w ich garku- 
chniach zawsze pełno pospólstwa i wszyscy m a­
ją  wiekuiste konszachty z policją, której płacą 
sowite łapówki. Grzeczność p. Mironowicza za­
tem jako komisarza policyjnego względem „trak- 
tirszczykow", nie mogła nie sprawić wesołego 
na audyttrjum  wrażenia. Co do samego p. Mi­
ronowicza, ten przełknął ślinę i zaczął z ogrom- 
nem namaszczeniem kłaść coś po cichu w ucho 
swojemu obrońcy, który po chwili wstaje i żąda 
aby odczytano publicznie listę stanu służby, 
czyli t. z. „formularnyj spisok" p. Mironowicza. 
Prezes daje swe zezwolenie i następuje odczyta­
nie listy stanu służby p. Mironowicza, rozpoczy­
nające się od chwili, kiedy owładnięty z jednej 
strony tęsknotą za ideałami, z drugiej przejęty 
szlachetnemi porywy i rozpierającą piersi żądzą 
sławy, młodzieniec wstępuje do biura p o l i c j i  
t a j n e j  w charakterze „syszczyka" vel łapacza. 
Sukcesa jego od razu przekonywają władzę, że 
nie chybił powołania. W zwięzłym lapidarnym 
stylu „formularnyj spisok", opisuje niektóre czy­
ny młodego Mironowicza, skłaniające władzę do 
upamiętnił nia ich różnemi czasy, to pochwałą, 
to nag ro d ą ; nawet od rzeczypospolitej francuskiej, 
otrzymał Mironowicz podziękowanie, za przyła­
panie jakiegoś dezertera. Będąc już komisarzem, 
odznaczył się chlubnie w sprawie wykrycia fał­
szowanych 25 rublówek.

Gdy ukończono czytanie listy stanu służby, 
Mironowicz wstaje i skromnie ale z godnością 
uczyniwszy lekki ukłon w powietrze, wymawia 
następujące słowa:

— "Formularnyj spisok“ to zapewne, że nie 
wszystko, ale i z niego już widać, że nie jestem 
byle j a d  człowiek.

Po tych słowach siada, publiczność już się 
nie śmieje i prezydujący nie potrzebuje wzywać 
jej do porządku.

Charakterystyka Siemienowej wychodzi dość 
dziwnie. Wedle zeznań niektórych świadków jest-  
to osoba nienormalnego stanu umysłowego, że 
w rozmowie bardzo często przeskakuje z przed­
miotu na przedmiot, zmyśla całe sytuacje i o- 
pcwiada rzeczy nieistniejące z taką konsekwen­
cja i przekonaniem, że sama gotowa dać wiarę 
temu co mówi. Jej pragnieniem było wyjść do-
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brze i bogato za mąż, ale wtedy kiedy już nie 
była p o ra ; pragnienie bogactwa nie opuszczało 
jej n igdy; wtedy nawet kiedy desperowsła po 
niewiernym i ubogim Bezaku, któremu dawała 
pieniądze, zdobywając je w najrozmaitszy spo­
sób. Tegoż samego dnia jeszcze kiedy Sara 
Becker została zamordowana i kiedy Bezak już 
od miesiąca był z nią zerwał, otrzymawszy od 
niego kartkę z prośbą o 15 rubli, wystarała się 
o nie a historja tych starań  łączy się ściśle z 
opowieścią jej i przyznaniem się do spełnienia 
zabójstwa, nad którego zagadką pomimo tego 
przyznania się sędziowie łamią sobie głowy. 
Rzecz jes t  bardzo ciekawa i w sposób nadzwy­
czaj jasny zarysowała się w umyśle wszystkich 
słuchaczów na wczorajszem sobotniem posie 
dzeniu.

Badana wczoraj pani Siemienow opowiedzia­
ła historję owych 15 rubli w sposób zbijający 
wszystkie poprzednie jej zeznania. Otrzymawszy 
karteczkę Bezaka i nie mając ani grosza w do­
mu, pomimo zerwanych z Bezakiem stosunków, 
postanowiła zkądkolwiek dostać dlań pieniędzy i 
posłać mu, i kazała posłańcowi który przyniósł 
karteczkę przyjść o 6. Ubrała się i poszła do 
znajomej swej pani P. „Znajoma przyjęła mnie 
tak sucho, że posiedziałam chwilę ale o pienią­
dzach nie mówiłam, nie mogło mi to przejść 
przez gardło. Żegnając się jednak zauważyłam, 
że opodal leży na stole złoty zegarek; zbliżyłam 
się tedy i nieznacznie chwyciwszy go włożyłam 
do kieszeni. „Lepiej czasem ukraść niż prosić."

Z zegarkiem poszła Siemienowa do lombar­
du Mironowicza i dostawszy zań akurat 15 r u ­
bli przesłała je Bezakowi. Nad wieczorem potrze­
bując s ;m a dla siebie pieniędzy udała się po­
wtórnie do lombardu Mironowicza, gdzie miała 
już wiele rzeczy swoich w zastawie i zastawiła 
swój zegarek srebrny za trzy ruble; w zamknię­
tym lombardzie nie było już nikogo, tylko sama 
Sara, która poznawszy jej głos otworzyła.

— 1 cóż dalej— pyta prezydujący.
— - Nic. Dostałam trzy ruble i wyszłam.
—  I nic więcej?
— Nic.
Prezydujący zwraca uwagę Siemienowej, że 

przecie w policji, gdzie sama w parę miesięcy 
po zabójstwie Sary się stawiła i u prokuratora 
zeznała, że ona sama zabiła Sarę i opowiedziała 
wszystkie szczegóły zbrodni.

Wiem o tern i tego co powiedziałam nie 
myślę cofać.

—■ Czy pani pamiętasz swoje ówczesne ze­
znania?

— Jak najlepiej?
— - Czy mogłabyś opowiedzieć je tutaj po­

wtórnie?
—  Bardzo chętnie.
Pani Siemienow wstaje i opowiada ze wszy- 

stkiemi szczegółami i drobiazgami popełnioną 
jakoby przez siebie zbrodnię, opowiada ze zdu­
miewającym realizmem, który chwilami wstrząsa 
całem audytorjum i w sposób zupełnie zgodny z 
pierwotnemi swemi zeznaniami, które leżą w ko- 
pji przed oczyma sędziów, prokuratora i lekarzy 
wezwanych w charakterze biegłych.

Przyszła późnym wieczorem, lombard był 
zamknięty, zaczęła pukać, Sara poznała ją po 
głosie i wpuściła. Dostała trzy ruble. Sara miała 
katar, ona powiedziała, żo da jej wyborne le­
karstwo, że napisze to na papierze, i gdy Sara 
poczęła szukać ołówka, przyszło jej na  myśl, że 
mogłaby Sarę zabić, taka wątła jeszcze dzie­
wczyna. Zaczęły gwarzyć, Sara pokazała jej 
wszystkie trzy pokoje sklepowe, którędy wyjście 
od dziedzińca. Nareszcie wyczerpała się rozmowa, 
trzeba było wyjść. Na samem odejściu, kiedy Sa­
ra zbliżała się ku drzwiom, chwyciła ją  oburącz 
za głowę i powaliła na ziemię. Sara jęknęła, 
westchnęła „och!“ i z cicha szepnęła: „nie rób
mi krzywdy, wszystko oddam". Siemienowa pu­
ściła ją; ale zaledwie dziewczyna uczuła się wol­
ną, poczęła krzyczeć: „ratunku, ratunku!" Sie­
mienowa przyskoczyła do niej powtórnie, powali­
ła  znowu na ziemię i kolanem poczęła dusić jej 
piersi, z których najpierw wydobywały się jęki, 
potem westchnienie, potem krew się rzuciła u- 
stami, pod kolanami chlupało coś w piersiach 
Sary, nareszcie wszystko ucichro.

„Sara nie żyła. Miałam ręce we krwi. Pode­
szłam do kranu cała drżąca i obmyłam się. Przy­
ćmiłam lampę. Wyciągnęłam portmonetkę i scho­
wałam do torby. Wyjęłam kluczyk z je j kieszeni

i zabrałam pieniądze z biurka. Przyszło mi na 
myśl co mi Bezak mówił, jak to byłoby dobrze 
okraść lombard Miionowicza, i dowlekłam się 
drżąca do witryny. Trupa czuć było odemnie. 
Podważyłam witrynę i wyjęłam co było pod rę ­
ką, kładąc do torby."

Wyjętych z witryny rzeczy było nie wiele 
i nie najkosztowniejszych, choć były to rzeczy 
srebrne i złote. Kiedy torba była pełna, Siemie­
nowa wyszła niepostrzeźona tylnemi drzwiami, 
zamykającemi się tylko od wnętrza na zatrzask i 
po chwili była na ulicy.

Taka była treść opowiadania Siemienowej. 
Prezydujący zapytał lekarzy, jak  zapatrują się 
na to opowiadanie z punktu widzenia psychia­
trycznego. Oświadczyli, że ma ono wszystkie cecny 
prawdopodobieństwa. Na tem posiedzenie wczo­
rajsze zostało ukończone.

Dodać należy, że żadnego z przedmiotów 
skradzionych jakoby przez Siemienowę u niej nie 
znaleziono, ani też portmonetki Sary, że to rb i 
poddana ekspertyzie żadnych śladów krwi nie 
nosi i że ów jedyny włos jakoby znaleziony w 
ręku Sary żadnego nie ma podobieństwa z wło­
sami Siemienowej.

Wobec tego pytanie kto jes t  zabójcą Sary 
Becker zdaje się występować z tą samą siłą co 
przedtem.

K R O N I K A .
Germanizacja. Na dzisiejszej rozprawie przed 

sądem ptzysięglycli odczytano odezwę kasy dyrek­
cji pocztowej, wystosowaną do sądu w języku n ie ­
mieckim. Sędzia przysięgły p, Obertyński, w yraził 
z tego powodu wobec trybunału, znpełnie słaszne 
swoje zdziwienie. My wiemy niestety bardzo dobrze, 
iż w wewnętrznej służbie pocztowej dotychczas u- 
żywany je s t język niemiecki, stanowczo jednak z a ­
protestować musimy przeciw używaniu tego języka 
w korespondencji z inuemi władzami. Panu Ober- 
tyńskiemu za cywilną odwagę, z jaką skarcił to 
nadużycie, uależy się publiczne uznanie.

Termin zjazdu archeologicznego we Lwowie, 
który przez tiz y  dni ma obradować, Ustanowiony 
został na drugą poiowę lipca 1885, komitetowi zas 
wykonawczemu pozostawiono dokładniejsze określe­
nie czasu. Z kongresem połączoną zostanie w ysta­
wa przedmiotów sztuki, k tóre albo w wojewódz­
twach dawnej Rusi zostały wykonane, albo stoją w 
związku z dziejami tychże ziem, niemniej wystawa 
historycznych zabytków, oraz charakterystycznych 
strojów i wyrobów Indu ruskiego.

K om itet, którego przewodniczącym je s t W ło­
dzimierz Lr. Dzieduszycki, zastępcą przewodniczą­
cego dv Szaraniew icz, a sekretarzem  p. WidmaD 
K arol — rozesłał już poufne odezwy do rozm ai­
tych osób, zajmujących się archeologją polską i 
ruską w kraju i zagranicą, i oczekuje odpowiedzi, 
a w nich wskazówek i informacyj, zgłoszeń da l­
szych odczytów (których do tej chwili zapowiedzia­
no już dwanaście) i obietnic nadesłania przedm io­
tów wystawowych, poczem zostanie publikowanym 
ostateezny program zjazdu. W szelkie lis ty  w sp ra­
wie kongresu i wystawy adresować należy : Do ko­
m itetu urządzającego zjazd archeologiczny ua ręce 
Di a L„ Ćwiklińskiego (Lwów, uniw ersytei), lub na 
ręce K arola W idm anna, kustosza archiwum m iej­
skiego we Lwowie.

Pożar. W czoraj rano wszczął się pożar w fa ­
bryce świec, mydła i cerezyny, oraz rafinerji nafty 
M. Landesberga na Zniesieniu, i zniszczył część  
budynku w raz z znaczną ilością nagromadzonych 
tam m aterjałów . P rzyczyną pożaru, było zajęcie się 
roztopionego wosku w kotle do destylacji. W ypadku 
żadnego nie było. K ilku robotników z wspomnianej 
fabryki gdy dostrzegło kocioł cały w płomieniach, 
pobiegło uatychm {ast do fabryki paua B acze- 
wskiego, skąd oprócz s 'kaw ki dwanaście ludzi 
przybyło na pomoc. Ogień stłumiono w kilka go­
dzin zupełnie, do czego się przyczyniła przybyła straż  
pożarua miejska i ochotnicza. Szkoda wynosi kilka 
tysięcy złr. Fabryka cała je s t asekurowana w Rin- 
nione A dria tica  di Sicurta.

Dla p. Iwana Naumowicza, bawiącego ciągle je ­
szcze w H rubiszow skiem , nadeszła z Rzymu cy­
tac ja , aby się staw ił przed gremium propaganda 
fide, celem popierania swej apelacji przeciwko eks­
komunice. Pismo to znajduje się od m aja br. w gr. 
k a t. ordynarjacie we Lwowie.

Gdzie się podziały organa bezDieozeństwa? Wczo­
raj byliśmy świadkami skandalicznej sceny wywe-
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lanej przez arty lerzystę na jednej z głównych ulic 
naszego grodu. Dwóch podpitych żołnierzy z kon­
nej a rty ierji wracało chwiejącym krokiem a głową 
pełną fantazji do koszar, tw ardy bowiem capstrzyk 
m iał za ehwilę uderzyć. W esołej parze niepozwa­
lającej przejść kobietom, spokojnie tow arzyszyła 
grom adka wszeszczącej gawiedzi. Tuż jednak pod 
teatrem , dla jednego z opitych tow arzysząca ga- 
wiedź zdała  się być zbyteczną a wyciągnowszy 
groźne ostrze swej szablicy ją ł  m łynka wywijać. 
W  tej chwili zjaw ił się podoficer od piechoty. Te­
raz rozpoczęła się w alka o broń, k tórą  każdy z 
walczących chciał dla siebie zatrzym ać. Głośne o- 
krzyki „policaj" akompanjowały walce trw ającej 
blizko kw adrans. Z a wdaniem się publiczności pan 
podoficer pofolgował a oprzytomniały z przestrachu 
żołnierz uczul się w nogach tak silnym, że bajką 
je s t  szybkonogi Ulisses lnb A jax młodszy. Lecz 
gdzież są organa bezpieczeństwa, działo się to p rze­
cież pod bokiem policji!

W  kościele bernardyńskim onegdaj oderwaną zo­
s ta ła  od muru przez jakiegoś złoczyńcę, puszka 
blaszana z pienia Uzmi.

Organ Landerbanku poczyna sobie bardzo oszczę­
dnie. Z araz  bowiem w pierwszym numerze, prze- 
-drukował w odcinku humoreskę, drukowaną w roku 
1881 w kalendarzu „B ław atek", wydanym nakładem 
p. W ojciecha Manieckiego. Widocznie in teresa Liin 
•deibankn nie pozwalają na opłacanie fejietonu.

Galicyjska kosa zaliczkowa. Komitet likwidacyjny 
członków i wierzycieli upadłego Towarzystwa WBiósł 
wczoraj r e k u r s  do trybunału przeciwko zarządzo­
nemu na podanie pp. likwidatorów konknrsosowi.

„Gazeta Polska11 w Czerniowcach. Założona nie­
zwykłą ofiarnością obywateli bukowińskich Gaseta 
_Polska w Czerniowcach, kończy drugi rok swego 
istn ienia na kresach ojczyzny. Uboga ludność pol­
ska na Bukowinie czyni, co może, by podtrzymać 
to wydawnictwo, które — bądź co bądź •— przy­
czyniło się już wiele do w zbudzenia ducha naro­
dowego wśród rozprószonych tam Polaków i z je ­

d n a ło  oubie ogólne uznanie w społeczeństwie.
N iestety, wiele jeszcze potrzeba żmudnej i wy­

trw ałej pracy, by wobec długoletnich, a niedawnych 
jeszcze wpływów germ anizacji, w 20-tysięcznej lu ­
dności polskiej na Bukowinie wytworzyć poczucie 

'łączn o śc i narodowej i wywalczyć jej uależue s ta n o ­
wisko wśród innych narodowości kraju.

G alicja dotychezas mało zw raca uwagi na k re­
sowy ten  organ, a bez poparcia z kraju  byt jego, 
przynajm niej w pierwszych latach, je s t niemożli­
wym. Szkoda, gdyby rozpoczęta p raca m iała zm ar­
nieć, szk o d a , gdyby pozbawiona miejscowego orga­
nu, poważna liczba naszych braci w znacznej czę­
ści s ta ła  się straconą dla sprawy ojczystej.

Patrjotycznym  obowiązkiem Polaków w G a­
lic ji jest, podtrzymać budzącą się siłę, zwłaszcza, 
że obowiązek to niezbyt trudny do ąpełnienia, po­
leg a  bowiem jedynie na poparciu wydawnictwa p re ­
num eratą. Gaseta Polska wychodzi dwa razy w 
tygodniu, redagowana je s t w duchu postępowym i 
oprócz spraw ściśle bukowińskich, omawia zarówno 
kw estje polityczne i społeczne Galicji. Boczna pre- 
nnm erata wynosi 10 złr., półroczna 5 z łr. j e s t  
t o  z a t e m  n a j t a ń s z e  p o l s k i e  p i s m o  p o l i ­
t y c z n e ,  co niejednego powinnoby zachęcić do abo­
namentu.

Nie powinniśmy dopuścić, ażeby bukowińscy 
rodacy mieli powód żalić się, iż praca ich nie zna­
laz ła  n nas pomocy. Podajmy im dłoń gdy po­
trzebują  !

Zarząd kolei Lwowsko - Czerniowieckiej ogłasza 
również rozsprzedaż roczryeh biletów wszystkich 
trzech  klas po bardzo zniżonych cenach.

Walne Zgromadzenie Towarzystwa „Lutnia„ 
odbyło się we środę, ale porządek dzienny nie zo­
s ta ł jeszcze wyczerpany, dla tego dalszy ciąg po­
siedzenia przeznaczony je s t na godz. 3. w p rzy ­
sz łą  niedzielę. "Wybrano prezesem p. M akarewicza, 
zastępcą p. A rdana. D yrygentam i zostali dotych­
czasowi pp. Cetwiński i Ja reck i.

t  W  Nowym Sączu zm arła temi dn iam i. Lu­
dw ika O k s i ń s k a ,  małżonka dowódzcy oddziałn 
powstańczego w i . 1863.

Komitet pomnika mickiewiozowskiego w K rako­
wie postanowił przedłużyć term in konkursu do Igo 
lutego 1885 r. Wybór ju ry  odłożony został do 29 
grudnia celem umożliwienia udziału członkom za­
miejscowym.

Fundusz wdowio-sierooiński księży ruskich dye- 
cezji przem yskiej. Z jazd  delegatów tego fuudnszu 
postanowił, co do asekuracji cerkwi zaw rzeć ugodę 
■* A ziendą tryestyńską.

Na dworcu kolejowym w S try ju , przesuw acz w a­
gonów Paw eł Pirowicz, w skutek własnej nieostroż­
ności zgnieciony z»stał przez zderzaki tak , że na­
tychm iast życie zakończył.

Do Hady powiatowej żywieckiej, z grupy w ięk­
szych posiadłości tabularnych zostali wybrani 
pp. Maurycy Kożeśnik, pełnomocnik Arcyksięcia 
A lbrechta, lir. W ładysław  Branicki, a względnie 
tegoż pełnomocnik Edw ard D rapella, Antoni Micha­
łowski i Teodor Primavesi, w łaściciele dóbr, J a n  
Męciszewski zarządca dóbr, dr. W ładysław  Bog- 
dani, adwokat krajowy, ks. Toma»z Ozapella, p ro­
boszcz, Budolf D rost i ks. Makary Maniecki, pro­
boszcz.

Zatwierdzenie wyboru marszałków i wicemarszał­
ków powiatowych, nastąpiło w Czortkowie, J a ro s ła ­
wiu, Bohatynie, Kzeszowie, Stryju, Żydaezowie i 
Gorlicach.

Brody, 15. gruduia. W łaściciel tu t. młyna pa­
rowego p. Józef N. Lowenlierz, obchodząc urodziny 
swoje, zaopatrzył wczoraj i dziś 600 nbogich, bez 
różnicy wyznania, obiadem urządzonym dla iz rae li­
tów w kuchni ludowej, zaś dla chrześcijan w re -  
stau iac ji p. J .  W arywcdy. Po obiedzie każdy ubogi 
otrzym ał jeszcze sporą jałm użnę.

Bedakcja czasopisma tutejszego „Die Cliro- 
n ik “, wydawanego przez przez p. M. A. Landaua, 
ogłasza, że z N. Bokiem gazeta  ta  będzie wycho­
dzić w języku p o l s k i m  i niemieckim. Na czele 
ostatniego już numeru czytamy w tej mierze na­
stępujące oświadczenie:

„Kiedy przed trzem a laty  rozpoczęliśmy wy­
dawnictwo naszego czasopisma, wytknęliśmy sobie 
za cel walkę z sympatjami i pojęciami uiemieckie- 
mi, które u większej części ludności m iasta Brodów 
były może tylko nawyknieniem, i rozbudzenia w ich 
miejsce ducha polskiego. W iedzieliśm y jak  trudno 
będzie zwalczyć separatyzm  niemiecki i wynabić 
poczucie przynależności do kraju w społeczeństwie, 
które się samo i które powszechnie uważano za 
kolonję niemiecką. Ale poznaliśmy, że praca ta  raz 
podjętą być musi i rozpoczęliśmy ją, nie dając się 
odstraszyć żadnemi przeciwnościami. Chcąc działać 
na szersze koła ludności, uznaliśmy konieczność 
przemówienia do nich językiem dla nich zrozum ia- 
Hm, i dlatego rozpoczęliśmy wydawnictwo w języ­
ku niemieckim. Zapowiedzieliśmy jednak już wów­
czas, że redagować je  zaczniemy z czasem po pol­
sku, skoro nasze zasady znajdą posłuch, choćby 
u małej części tu tejszej ludności. Otóż z wielką 
radością zauważyliśmy, że się w ostatnich latach 
w tym kierunku wiole na lepsze zmieniło, że m ia­
nowicie ludność tu tejsza zaczyna uznawać konie­
czność zerw ania z dawnym separatyzmem, że się 
w niej rozwija poczucie przynależności do kraju, 
że nareszcie nabiera przekonania, że cele i dążenia 
je j powinne być identycznemi z celami i dążenia­
mi społeczeństwa całego kraju. Z  tego to powodu 
od 1. stycznia roku 1885 zaczniemy wydawać cza­
sopismo nasze w języku polskim i niemieckim. Z u ­
pełne spolszczenie jego w obecnej chwili uważamy 
za niemożebne

Nie zapoznajemy przytem, że to co się już do­
tychczas zrobiło, to tylko początki, że dalsza p ra ­
ca w obranym kierunku wymagać będzie jeszcze 
wiele trudów i wiele ofiar. D la  tego spodziewamy 
się, że ci, któiym na tem zależy, by Brody raz  na 
zawsze przestały być koloują niemiecką w kraju  
polskim, nam swego poparcia nie odmówią. P raca  
w tym kierunku je s t pożyteczną, a dokonanie jej 
będzie miało znaczenie dla całego kraju . My rąk 
nie opuścimy, póki nam sił stan ie".

Grono literatów w "Warszawie powzięło myśl 
uczczenia odpowiednim obchodem, rocznicę 35-le- 
tniej pożytecznej pracy literack iej J .  K. Gregoro- 
wicza, redaktora  Tygodnika Mód, znanego dobrze 
w lite ra tu rze  ludowej pod pseudonimem Jan k a  
z Bielca.

Procesa prasowe w Poznaniu. Odpowiedzialnego 
redaktora  Okwiatg p. Stefana Szyperskiego skazała 
tam tejsza Izba karna na 150 m arek kary lub mie­
siąc więzienia za wydrukowanie w iersza śp. S ta ­
nisław a Grudzińskiego pod tytułem  „Anioł P ańsk i" , 
w którym prokuratorja dopatrzyła się podburzania 
ludności do gwałtów. Nadmieniamy przytem, że w 
ostatnim  czasie skazano redaktora W arty  na dwa 
miesiące więzienia za  ogłoszenie w iersza p. Du- 
chińskiej, a redaktora Oświaty na 6 tygodni wię­
zienia za w iersz K . Ujejskiego drukowany przed 
40 la ty . B ism ark nie boi się Europy —  ale niepo­
koją go Polacy,

Zemsta. W fabryce tokarskiej Alfonsa Toman-

ka w Wiedniu robotnik Lim el strze lił dnia 16 bm. 
kilkakrotnie do kolegi swego nazwiskiem Trepik, a 
zraniwszy go niebezpiecznie, oddał się sam w ręce 
policji. P rzed  komisarzem zeznał, iż od dłuższego 
czasu, żywił do Trepika nienawiść, z powodu, że 
ten cieszył się większem zaufaniem fabrykanta i 
zarao iał tygodniowo o 1 z łr. więcej.

Proces pani Clovis-Hugues rozpatryw any będzie 
dnia 4 lnb 5 styeznia. E kspert kalig raf ukończył 
ubiegłej soboty przegląd wszystkich listów anoni­
mowych, otrzymanych przez pana H uguet od czast 
w stąpienia do parlam entu. Listów  tych było 10.000.

Liczba świadków powołanych do procesu wy­
nosi 53. Od cza iu śmierci Morina wiele osób zg ła ­
sza się do sędziego śledczego i zeznaje na korzyść 
oskarżonej. Pani Hugues rzeźbi w celi więziennej 
biust młodej alzatki.

Kijów, 14. grudnia. W  Kijcwlaninie czytamy 
„Żjydoszczenie średnich zakładów naukowych w po­
łudniowym i poludniow - zachodnim kraju zwróciło 
już na siebie uwagę rządu. Oto niepokojące cyfrył 
opublikowane w tych dniach w jednej z żydowskich 
gazet Niediehiuja Chronika Woschoda, o liczbie 
żydów w średnich zakładach naukowych Odessy. 
W roku 1883/4 szkolnym, w gimnazjnm ryszelje- 
wskiem było na 363 prawosławnych 112 żydów, 
w drugiem gimnasjum na 76 prawosławnych 193 
żydów, w trzeciem  gimnazjum na 133 praw osław ­
nych 231 żydów. W dwóch progim nazjach uczyło 
się 131 prawosławnych i 185 żydów. Zw iększanie 
żywiołu żydowskiego w progimnazjs ch postępuje 
stopniowo bez przerwy z roku na rok." Moskale 
biorą za złe żydom, że się uczą!

Patersburg, 15 grudnia. W  sprawie Sary B e­
cker oskarżoną Siemienową, k tóra  przyjęła począt­
kowo na siebie zbrodnię, świadkowie przedstaw ili 
w swych zezuaniacli jako dziewczynę dobrze wy­
chowaną, sympatyczną, i chorobliwie egzaltowaną.

'O dczy tane  ua posiedzeniu listy  Siemienowej pełne 
są namiętnego przyw iązania do Bezaka. Profesor 
Sorokin po dopełnieniu powtórnych lekarskich oglę­
dzin Siemienowej i po obejrzeniu dowodów -zoczo­
nych przyszedł do wniosku, że Siemienową nie m ia­
ła  siły do zamordowania Sary, że narzędzie zbro­
dni, żelazna lian tla , nienadaje się do rany, że z a ­
bójstwo poprzedzić mogło usiłowanie zniesław ienia. 
D zisiaj wieczorem rozpoczął swą mowę proku­
rator.

P. Guy de Maupassant, jeden z na jprzedniej­
szych obecnie powieściopisarzy we Francji, wydruko­
w ał na wstepnem miejscu „F ig ara" obszerny a r ­
tykuł p. t. „Sentym ent i sprawiedliwość," w k tó ­
rym z powodu znanej sprawry zamachu pani Clovis 
Hugues na życie Morina, wykazuje jak dalece opińja 
publiczna we F rancji powoduje się sentymentem 
na koszt sprawiedliwości i logiki. Dowodzi au to r, że 
prawie każda kobieta narażoną je s t na oszczer­
stw a konsyerżek i słng swoich, które bez skrupułu 
gotowe rzucić potwarz na najniewiniejszą pod 
słońcem kobietę. Gdyby więc one wymierzały 
sobie same sprawiedliwość, połowa niewieściej s łu ­
żby ległaby pod kulami rewolwerów.

A utor w dalszym ciągu karci sądy przysięgłych 
i opinję publiczną, które oceniają sprawy tego 
rodzaju pani H. pod wpływem sercowej egzaltacji, 
"Wspomina przy tej sposobności o pojedynkach, 
które w oczach zbałamuconej oplnji, rehabilutują 
nieraz szubrawców umiejących wywijać szpadką, 
w chwili gdy człowiek uczciwy, rzetelny i sp ra ­
wiedliwie honorowy, nie przyjąwszy pojedynku, 
ściąga na siebie lekceważenie, a nawet pogardę. 
Tą samą drogą idąc możnaby wiele innych jeszcze 
nazbierać faktów, które wyłamując się z pod r y ­
goru spiawiedliwości publicznej, roztrzygają  się 
przy pomocy środków barbarzyńskich i samo­
wolnych, dzięki zawsze egzaltowanym porywom. 
A utor mnogiemi argum entam i zdrowo wykazuje 
szkodliwość sentymentalnych porywów opinji roz- 
trzygającej często wbrew zasadzie słuszności i 
logiki.

Firma płaci. Podczas wizyty królowej ang ie l­
skiej wraz z małżonkiem u Napoleona I I I  w P a ­
ryżu, królowa zwiedziła w tow arzystw ie cesarza  
wystawę sztuk pięknych. Po doKładnem obejrzeniu 
mnóstwa rozwieszonych obrazów, cesarz zapy ta ł, 
który obraz najwięcej się podobał?

— Meissoniera, odpowiedziała królowa W ikto -
rja.

Cesarz kazał wezwać do siebie artystę  i za­
py tał o cenę obrazu.

—  Trzy tysiące franków, odpowiedział zapy­
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tan y  n?.ówczai jeszcze mało znany artysta .
—  Ależ, szanowny m istrza, jakżebym ja  mógł 

królowej angielskiej ofiarować tek i tan i podarunek ?... 
Z ażąd a j przynajm niej dziesięć tysięcy.

Meissonie'. podziękował cesarzowi, który za tę 
cenę nabył i ofiarował królowej obraz „La R i t ,“ 
zdobiący galerję  W indsora - -  ale m istrz poszedł 
odtąd w górę i już  nietylku za pracę ale i fumę 
każe sobie płacić.

Odtąd żadnego obrazu nie sprzedał niżej dzie­
sięcin tysięcy.

W  sądzie amerykańskim.
S ęd z ia : A  więcjjwystępek pani je s t zapełnia

udowodniony świadectwem naocznych świadków: o- 
szn k a łaś  pani swego męża.

O bw iniona: Ależ przeciwnie, panie sędzio, to 
on mńie o sz u k a ł: powiedział, że powróci dopiero 
Ba drogi dzień, a tymczasem powrócił tego same­
go dnia wieczorem.

Raport policyjny. Skradziono : p. Romualdowi H. w 
garnizonowym szpitalu 14. bm. srebrny zegarek re- 
m ontoir k ry ty , nowy, z wskazówką dni w miesiącu 
w raz z srebrnym łańcuszkiem z kluczykiem i kół­
kiem do zakładania wisiorka. —  P an i L M. pula- 
re s ik  czarny o trzech  mosiężnych klam erkach z kwo­
t ą  2 z łr. i z kartkam i zastaw niczem i zakładu zast. 
i  kred. do 1. 60021, 61415 i 76991, z kieszeni.— 
P . Józefow i K . po rozbiciu kłódki od stajn i pod 1. 
43 ul. Zam arstynow ska, skórzany fa .tuch  z doroż­
k i i czarny koc w białe pasy. —  Znaleziono w do­
rożce, książkę niemiecką pod tytułem  „K aiser Jo- 
sef und sein Landsknecht®, a na Wysokim zamku 
na drzewie pochwę od bagnetn w raz z rzemieniem. 
K onia białej maści prsytrzym anego w ulicy J a g ie l­
lońskiej oddano do miejskiego komisat-jatu lsze j 
dzielnicy.

Korespondenoja ud redakoji. P an J .  M. w Lwo­
wie. P ryw atna spraw a należy do inseratów . —  
Obyw atel w Łówezy. Po zasiągnieciu wiadomości 
od giełdy notowanie to tyczy się : 10.000 lite r
percen t. —  Panu opisującemu sceny na kolei B u- 
c z a c k o - H n s i a t y ń s k i e j :  Z  bezimiennych do­
niesień nie możemy robić nżytkn.

Teatr, ta tara  i sztuka.
(W. B.) Koncert panien Bulewskioh zgromadził 

w sali kasynowej liczną publiczność, co ze względu 
na to, że przybycia nieznanych u nas a rtystek  nie 
poprzedziły sążniste reklamy, za rzadki n nas ob­
jaw  poczytać należy. Obie koncertantki, a szcze­
gólniej wiolinistka usprawiedliwiły w zupełności 
Ciekawość licznego auditorium. Dwa ustępy nader 
trudnego koncertu B erio ta wypadły św ietnie. A r­
ty s tk a  nie tyle wielkim tonem , jak  srebrzystością 
tegoż i nadzwyczajną czystością bardzo miłe sp ra ­
w iła  w rażenie, a niemniej wiele nczucia i elegancji 
w lała w ten  ntwór. Uczncie też i wdzięk je s t ce­
chą gry artystk i, lecz i w pokonania trudności 
mechanicznych wysoko stoi w swym artyzm ie, jak  
tego dowód złożyła w grze kilkoglosowej i w 
prześlicznych flażoletach m azurka W ieniawskiego.

Niemniej i fortepianistka okazała się wprawną 
a rty s tk ą  i chyba tylko zbytnie użycie pedału mo­
glibyśmy jej zarzucić, jakoteż w yrazić życzenie, 
aby artystka  wyraziściej frazow ała, Z  tem wszy- 
stkiem cały koncert należał do dobrze ndałych.

Panna Marja Majewska, znana z ta len tu  swego 
p ian istka bawi od kilku dni we Lwowie i wystąpi 
w koncercie. Oczekujemy z upragnieniem je j wy­
stępu.

Dr. Schliemann druknje obecnie nowe dzieło 
o wykopaliskach w Tyrynsie. Pojaw i się ono równo­
cześnie w maren w Anglji, Am eryce, Niemczech i 
F rancji.

Nakładem zakładu fotograficznego Braun i Sp.
w Dornach wychodzi obecnie G alerja  Narodowa 
londyńska w dwócb oddziałach i zaw iera 308 foto- 
grafij według oryginałów. Z  tych 65 są reprodak- 
cją szkół angielskich 243 szkół starszych włoskich-

Na wystawie w Berlinie, oprócz B randta, o któ. 
rym jnż pisaliśmy, zyskał wielkie poehwały także 
obraz A ut. K ozakiew icza: „'Wróżbiarka®, o którym 
najznakom itszy krytyk tam tejszy J . Rosenberg pi­
sze, co następuje :

„N a obrazie „Wróżbiarka® przedstaw ił K ozakie­
wicz łąk? na wiosnę, na której koczuje obóz cyga­
nów, z delikatnem zrozumieniem budzącej się z z i­
mowego sini, choć nie bardzo uposażonej natnry .

Oko cieszy tu  nadzwyszaj delikatne traktow anie 
pow ietrza, chociaż na tu ra  sam a nie nie daje. n i e ­
mniej doskonale jednak charakteryzow ane są tn 
figury, mianowicie pierwszego planu, które tw orzą 
m istrzow ską grupę w koło w różbiarki".

W  Warszawie produkuje się obecnie w koncer­
tach sławna wiolinistka Teresina Tua.

Z  Berlina donoszą te leg raficzn ie; Tenorzysta 
M ierzwiński, św ięcił w Król. Operze jako Arnold 
w „W ilhelm Tellu®, tryum f prawdziwy. Po arji 
„O Matyldo®, pow stał prawdziwy orkan oklasków, 
pow tarzany później kilkakrotnie. Cesarz był do 
końea na przedstawieniu.

Poeta nadworny angielski, lord Tennyson, ogło­
sił nowy poemat dram atyczny, którege bohaterem 
je s t Tomasz B eeket, znany fanatyk  zamordowany 
w katedrze w C enterbury przy o łtarzu, a następ­
nie kanonizowany.

W  Monaoo zapowiada się w tym roku świetny 
sezon muzykalny. Kierownictwo opery i koncertów 
objął p.jPasdelonp. Personal składa się z takich śpie­
waków, jak  G abryela K ranss, K arolina Salla, B ian­
ka Donadio, F rank , Dnvernoy, B elocca; pp. Faure, 
Caponi, Y irg n ie t i inni.

“Figaro* paryzki otrzym ał telegram  z P e te rs ­
burga o pobycie tam  Mierzwińskiego i Lukki. 
Mieli oni kontrak t także na 5 przedstaw ień do 
Moskwy, ale angażowani tam śpiewacy nie chcieli 
śpiewać z tak  niebezpiecznymi rywalam i i dyrektor 
zerw ał w skutek tego kontrak t.

Telegramy „K urjcra  Lwowskiego"
Wiedeń 18 grudnia. W procesie przeciw 

pseudo-baronowi Krebsowi (którj uwiódł pod tem 
nazwiskiem przyzwoitą panienkę i tym sposobem 
przymusił ją do samobójstwa) skazany został 
Klier (rzekomy sekretarz p. barona) za stręcze- 
nie na 6 tygodni, Krebs za współwinę na 2 mie­
siące.

Budapeszt, 18 grudnia. Policja tutejsza zo­
stała zawiadomioną, że socjaliści z Lincu i Neu- 
stadtu z materjałami wybuchowymi umknęli do 
Węgier.

Praga, 18 grudnia. Juljusz Gregr oświadczył 
na wykładzie w Klubie czeskim , że będzie prze­
ciw Węgrom, jeżeli ci niepoprą Czechów przy 
dążeniu do uzyskania prawa państwowego. Czesi 
mają dwa atuty do wygrania przeciw Węgrom: 
Odnowienie ugody i idea narodościowa.

W iad om ości polityczne.
Wiedeń 18 grudnia. (Posiedzenie Izby po­

selskiej). Oberndorfer interpeluje rząd w sprawie 
rozporządzeń, które jego zdaniem sprzeczne są z 
ustawą sądową. Neuber interpeluje w sprawie 
przeniesienia koszar wiedeńskich po za obręb 
miasta.

Minister oświaty odpowiada na interpelacje 
Rosera w sprawie złego stanu kliniki Billrotha, 
że rokowania o usunięcie złego są już rozpo­
częte, a plany rozszerzenia kliniki opracowane.

Wniosek Chlumeckiego, ażeby wniosek Neu- 
wirtha wziąć pod obrady przed sprawozdaniem 
komisji w sprawie przedłużenia ustawy o lokal­
nych kolejach, odrzucono 158 głosami przeciw 
136 —  poczem rozpoczęto ogólną rozprawę nad 
wspommoną ustawą. Po przemówieniu ministra 
handlu uzasadnia Herbst w dłuższej mowie wnio­
sek mniejszości.

Przedstawiciel rządu, radca dworu Wittek 
odpiera zasadnicze zarzuty Herbsta, podnosi zaś 
przeszkody finansowe, które nie dozwalają doko­
nania budowy przez państwo. Rieger występuje 
w dłuższej mowie za projektem rządowym, po- | 
czem zamknięto ogólną dyskusję.

Minister Pino, odpowiadając na zarzuty. :akie 
Neuwirth podczas pierwszego czytania swego 1 
wniosku wytoczył, oświadcza, iż ministerjum han- : 
dlu nie wywiaduje się przy udzielaniu koncesji o , 
nazwisko konkurujących, lecz na to baczy jedy­
nie, czy oni są w możności zadosyć uczynić wa- ■ 
runkom koncesji; zarzuca Neuwirthowi i Herbsto­
wi, iż nie przytoczyli w całości, uchwały trybu- j 
nału administracyjnego, na którą tak wielki na- ; 
cisk kładli. Minister wykazuje dalej, iż uchwały ; 
wspomnianej nie można stosować do linji Tulln- . 
St. Poelten i że ta kolej wcale nie jes t  konku- : 
rencyjną. Wykazuje bezsilność argumentacji Neu-

wirtha, który z wycinków g»zet, domysłów i po­
głosek zbudował cały gn?»eb oskarżeń. Zwraca 
dalej uwagę na cel i konieczną potrzebę towa­
rzystwa akcyjnego w celu budowania kolei lokal­
nych i usprawiedliwia częściowe otwarcie ruchu, 
oraz czynną pomoc pr/y  urzeczywistnieniu poje- 
ńyńczych projektów. Wyjaśnia następnie stosunek 
swój do towarzystwa akcyjnego i Laenderbankn, 
omawia sprawę kolei miejskiej i usprawiedliwia, 
dlaczego nie ściągnął kaucji w kwocie jednego 
miljona, gdyż właśnie żądanie tej kaucji byłoby 
sprawę kolei miejskiej pogrzebało na wieczno 
czasy. (Wywody ministra przyjęła Izba hu- 
cznemi, kilkakrotnie powtarzająeem się okla­
skami).

Przemawiają m-stępnie: Richter jako spra­
wozdawca mniejszości komisji kolejowej; Herbst, 
motywując swój drugi wniosek mniejszości i Neu­
wirth, który w długiej mowie polemizuje z wy­
wodami ministra, starając się je osłabić. N a 
wniosek dep. Jaworskiego uchwala Izba zamknię­
cie dyskusji. Przemawiają jeszcze Russ, jako ge­
neralny mówca mniejszości, i sprawozdawca Hla- 
dik. Przy głosowaniu Izba przyjęła wniosek wię­
kszości, wszystkie zaś inne wnioski upadły.

Dzisiaj się zebrała komisja budżetowa przed 
posiedzeniem izby i obradowała nad dodatkowym 
kredytem dla grecko-katolickiego biskupa w Sta­
nisławowie. Poseł Euzebjusz Czerkawski zażądał, 
aby komisja przyjęła bez zmiany przedłożenie 
rządowe; po krótkiej dyskusji, komisja uczyniła 
zadość żądaniu p. Czerkawskiogo. Również bez 
zmiany przyjęła komisja na żądanie posła Gnie­
wosza inne przedłożenie rządowe, dotyczące u- 
wolnienia dokumentów od opłat. Zeithammer na­
stępnie zdawał sprawę o subwencjach przez 
skarb państwa funduszom indemnizacyjnym i 
wniósł, aby wstawiono do nadzwyczajnych wy­
datków, dla Galicji 2,625.000 złr., a dla Buko­
winy 377.000 zł. Wniosek ten komisja przy- 
jęła.

Posłowie morawscy zawiadomili w czeskim 
klubie, iż postawią samodzielny wniosek, żądają­
cy zmiany ordynacji wyborczej do Rady pań ­
stwa dla morawskiej kurji większych właścicieli 
i dla okręgów miejskich. Czeski klnb będzie się 
starał, aby dla tego wniosku uzyskać poparcie 
prawicy i rządu.

Minister handlu zrobił pozostanie swoie na 
urzędzie zależnem od przyjęcia, swoich projektów 
kolejowych. Chwilowo to przesilenie ministerjal- 
ne zostało już uchylone.

W ostatniej chwili prezydent zapowiedział 
jeszcze jedno posiedzenie Izby w sobotę

W sobotę załatwi Izba panów najpilniejsze 
sprawy, poczem Rada państwa do połowy stycz­
nia odroczoną zostanie.

Linc, 18. grudnia. Aresztowano tu wczoraj 
prezesa stowarzyszenia robotników Fucbsa, pod 
zarzutem agitacyj anarchistycznych.

Paryż, 18. grudnia. Około 3000 Chińczyków 
z gór uderzyło na wieś. położoną na północno- 
wschodniej stronie od Hue. Garnizon wyruszył 
przeciw nim i zadał dotkliwą klęskę. Francuzi 
stracili 24 zabitych i rannych.

Berlin, 18. grudnia. Rajchstag odesłał wnio­
sek posła Jażdżewskiego o dopuszczenie języka 
polskiego do sądownictwa w Poznańskiem, do 
komisji. Sekretarz strnu Schelling oświadczył, 
że rządy związkowe nie są usposobione do roz­
patrywania tego wniosku. Nie ma powodu naru­
szania obecnych stosunków, ponieważ sądowni­
ctwo państwowe uwzględnia w dostateczny spo­
sób język polski (?!)

Londyn, 18. grudnia. Z Kairu telegrafują, 
że sytuacja tamtejsza staje s’ę coraz trudniejszą 
i grozi przesileniem. Nubar basza chce podać 
się do dymisji, ponieważ nie czuie się na siłach, 
aby skłonić kedywa do otwartego wystąpienia 
przeciw Niemcom i Rosji.

Rzym, 18. grudnia. Kurja papieska wezwała 
Naumowicza do wyjaśnienia kilku punktów jego 
rekursu.

Teatr hr. Skarbka.
Dziś dnia 19. Grudnia Barkarola Obrazek

drnmatyczny w 1 akcie przez Marjana Gawale 
wicza Moia oóreozka konedja w 1 akcie z francus­
kiego p. Labiche. Bilecik miłośny Drobnostka sce­
niczna w 1 odsłonie Michała Bałuckiego.



K.UWJEK LWOWSKI.

W  Kasynie miejskiem odbędzie się w subotę 
d n ia  20 Grudnia  r. b. wieczorek humorystyczny 
d la  mężczyzn, połączony z koncertem  muzyki 
”woj8kowej. W stęp na powyższy wieczorek je s t  
tylko pp. członkom kasyna dozwolony. Początek  o 
godzin ie  7 1/, wieczór.

'jfc'«9l«gjrjr*ijn»iy t a r g o  r: śu 18. grudnia.
Wiedeń : Pszenica za 100 Kilo 8 ----- 8 50 zlr. żyt*

 Okowit* 28.— 25 t t f .  Peszt; 1’szenioa za
100 kil* 8.08—.10— sł., wepsk —•— &. Berlin uszeniea 
163 | żyto — w., okowita 48 — s»., ulej rzepakowy 
61*50 ał. P u s r ł . Mąka n  139 kilo 44*25 fruuKÓw elej 
T*ep*fcowy —*— okowit* ■ fr„

Nafta. 18 grudnia ; 13*75 do 14*—. B n a a
7*20do -.—Hamburg: 7.69 »» październik 7*60*—na paździer- 
nL;-gru>isień 7*65. Ąsajwerpja : na październik i9*—. i,#uy- 
JTwk: 7**/4. 7*”

L w ó w ,  z Izby handlowej, 18 grudnia. 1884.

Akcje za sztukę bez kuponn bieżącego

Kolej gal. Kar. Lcd. tOi< ni. ».y. k. .
a lwaw.-eze.rn.daw. §90 sl. w. a. 

Banku aypot. po 200 td w. a. . • 
a kredyt, ga-Ls. pu 206 zł. w. a. 

Listy sutawne aa 1U> zl.
TOW. JtTM . g tJiu . '*• •  « * . W. li. . .  .

i• V S • • •
_ <1 _ bkroum.
a  « * 4 u ■ 41 i-

B a n fc n  E rs j .  4*/*% w - **’ *o s- w  1- -
Basku :<L: gesl.i;;. i> a w. a. .

.  Ł. » ? s ^  &. • - -

. «  » * » -O pret . .
Liatj dłużne za 100 złr.

44*1. Li W. kr. włuad o*/, w. a. w likwid. 
a » » » fi**1* » »

9bUgi z» 100 zł.
Inde.anitfMtfjn* gol. 5 pro. za. k. . . 
Komunalue Banku Je aj." RV, w. a. I. om. 
Po i j  T-tks. i  rai. * i. W78 6 gj. w. a. . 
Fozyozka a „ iSSJi 4 i pół proe. 
y Losy.

Kiasi k Krakowa . . . . . . .
.a Sisrti3ł»wowa  ...............

Monety.
Duk»t holenderski  ................... . • •

/"Dukat oeasu-skł................................ - •
Hapoleoudor .  ........................• •
F ó łim p erja f.................... .... . . • •
Stab/l resyjski zróbmy . . . . *

a „ papierowy . . .
300 nswek Kieżileckie:* . . .

płacą [ ŹąNiją

.266 50 370 —
192 50 195 50
285 — 290 —
238 — 243 —

99 10 100 10
91 50 s2 75
99 10 100 10
87 —. t8 —
91 — 92 —

101 — 102 —
97 — 98 —
99 10 100 10

58 _ 60 _
58 — 60 —

101 75 102 75
96 75 97 75

102 75 104 —
90 6.1 91 60

18 75 20 75
22 50 24 50

5 66 s 76
5 71 b 81
9 72 9 82
19 02 10 12
1 51 1 64

1 26'/, J 28%
59 95 60 89

Wiedeń -lnia 18. gi ndnia 133 i
(go-Jt. 1 as. 45 a* sof.)

Losy sipojLidi . . .
Akcje Węg. banka kred. *a 300 st. . 
nkeje AnglobaaSu na 130 złr.
Uutanbank za 100 zł. ....................
nkoje kolsi Karola Lndwikd na 310 zł. 
Lombardy (kolej południowa) na200 sł. 
Akcje kolei AIf51J-Fiuta e na 396 zł. .
Akcje kolei państwowej....................
Akcje kelci LwupriCżeraiow. na 200 zł 
Wsjgł»r»sLO-gali(5yjfkiej olei na 300 zł 
Iioey prawjonre wiedeuokie aa .100 ał. 
Obtfgaeje węg. w zło.de . . , . .
Akejr kcl)i węg. sfaaAdiiej . .
Oieańskie l o s y ........................   . . .
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 
Złsta renta wągier 4 proet. aa 100 zł. 
Akcje Bankreroian aa 100 sł. . . .
Kosjaski rubel p ap ie ro w y ....................
L^syi presjjowe weg. na 100 zł.

Ospo- obkinio: stałe.
Wtedoń d. 18. gruduia 1884 

(gedz. 10 m. 30 wieczorem).
&W( Jrrsiytftwe . ..............................
Akcja kolei Karola L lii Wika . . . .
Kenta p a p ie rsw a ...................................
Listy hipcterasae gitlicyjskie 6 proc, 
Listy g&i. BanH wJoś-mósk. 6 pro 
Kspoieosdsry . . .

Usposobienie; znużone.
Berlin, d. 18. gradnia 1884 

(&i>dz. 3 m. 30 po-poł.) 
Eesyjisia rubel papierowy . .
Akcje aastr. kredytowa . . ,
&k4« k«S« Karela.Iiudstikn.
Austrisekto b»»kn*™

proc.

->8i*iej- Z dnia
jr is-inrz.

45 50 50 —
304 50 305 —
98 — 101 76
77 — 84 10

268 _ 270 z-5
147 20 148 80
180 50 181 00
308 — 306 F0
193 50 195 —
168 25 168 75
125 _ 1.26 75
U 6 — 106 —
177 _ 177 50
116 80 176 90
21 50 21 50
95 75 9-5 80

101 25 i02 75
1 27'ń ; 98
115 75 118 —

208 30 292 70
270 50 67 oO
— — 00 00

100
0

ts
°*6

UH 25
oo oo

<) 75 V» 9 76‘|,

000 70 000 —
ooo 00 -  oo

— 166 —

] V a d e S i a n e a
Z 4 W] J DO^łl EX1E.

Czyniąc zadość różnoNtronirj m  za>  
p y tan iom , uw iadam iam y, że IlcNtaiir a ­
c ja  szwechacka w hotelu  dc F rance , 
n ieodw oła ln ie  dn ia  2 stycznia 1885 
o tw artą  zostanie.
(582] Z a r z ą d .

Z a n i e  Et przedpłaty!
W  celu ustalenia nakładu prosimy o wezesut 

nadsyłanie prenum eraty.
Przedpłata aa „Kurjer Lwowski4* wynosi

we Lwowie bez przesyłki pocztowej
Miesięcznie 1 złr. 20 ct. 
K w artalnie 3 złr. 60 ct.

Półrocznie 7 z łr. 20 ct. 
Rocznie 14 złr. 40 ct.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
nt sobotę 29. grudnia.

O biad d ro ższy . Rosół z krajaną kaszką. Sztuka 
mięsa z marynowanymi rydzami. JSęś nadziewana jabłka­
mi. Budyń migdałowy.

O biad tań szy . Rosół z kluseczkami Sztuka mięsa 
z chrzanem. Dołki z konfiturami.

Przyjechali d. 18. grndnia.
Hotel ZORZA. I. baron Brunicki ze Stryja, I. Czaj­

kowski ze SarniK, S. tiossanowski z Rosji M. Ajwas z 
Czerniowiec, F, Geuduschek z Wiednia, A. Stolzberg z 
Wiednia. Saamen z Jałowego.

Hotel EUROPEJSKI. Ks. S. Lubomirski z Równa, A. 
hr. Zamoyski z Warszawy, W. Czajkowski z Medwedowic, 
Dr. W. Lisowski z Krekowa,

Hetei LANGA. A Dolinowskj z Tarnopola, L. Bir- 
rnann z Wiednia, H. Kana z Wiednia, M. Meth z Wiednia.

Hotel FRANCUSKI: W. Guiewosz z Kontew, O. 
Sehnell z Firlej^wki, A. Serokin z Petersburga.

Prenum eratorow i^ miejscowi otrzymują K urti - 
ru  codziennie a gadzinie 8. rano w A dm inistracji 
przy ulicy Akademickiej r. 3. Mogą jednak za de- 
p ła tą  20 ct. miesięcznie otrzymywać pocztą poranhą.

Na prowincję pismu nasze rozseła się wszyst­
kiemu raunem i pociągami.

Przedpłata na prowincji z przesyłką wynosi:
Miesięcznie 1 z łr. 60 ct. Półrocznie 9 złr. 60 et. 
K w artaln ie 4 złr. 80 ct. Rocznie 19 złr. 20 ct.

P renum erata  za granicą kw artaln ie 10 m arek.
„Kurier Lwowski44 wychodzący codziennie 

a naw et w niedziele i ówięta. drukuje się w noern- 
porze, przeto przynosi najświeższe wiadomości 
i opisy najciekawszych wypadków miejsco­
wych i zamiejscowych. W skutek tego wcześniej 
podaje sprawozdania z wieczornych posiedzeń Sej­
mu, z wszelkich zgromadzeń i zabaw publicznych. 
Pomimo znacznych kosztów jak ie  pociąga za sobą 
nocna praca i pomimo, że dajemy rocznie o 63 nu­
merów więcej, je s t cena niższą od innych dzienni­
ków, bo kosztuje w prenum eracie numer 4 centy.

W fejletonie powieściowym znajdą Szan. 
Czytelnicy eo tydzień pomieszczone wyborowe po­
wieści i nowelle znakomitszych autorów europejskich. 
Z początkiem stycznia rozpoczniemy druk nowej 
powiei.i i pod tytułem  :

SKALOM GŁOWA.
mu

icłasność galicyjskiego Towarzystioa lekarskiego.

" W o d a  g o r z k a
Ze zdroju Bonifacego w Aorszynie

najobfitsza w części składowe stałe, działa silnie, szybko, bez bolu 
i bez upośledzenia trawienia.

Wyszczególniona na (i wystawach między innemi w N i c e i ,

1 8  8  3
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach 

szez ególnośei we Lwowie u J. Piepesa i Piotra Mikolaseha.

Wyseła en gros (327)

Zarząd zdrojowisk w Hor szynie

Płótno K in g ,
Krótki, trwałość płótna [wsku­

tek chemicznego blichowania] spo­
wodowała nas do wyrabiania pod 
powyższą nazwą materji posiadoją- 
oej trzykrotne trwanie płótna a tań­
szej o 60 procent.

Płótno King jest najlepszą, naj­
trwalszą i najtańszą materją na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz 
znak jest urzędowo ochronionym, 
kto go naśladuje, zostanie sądownie 
ukaranym. Płótno King sprzedaje 
nasz podpisany skład

1 sztukę 78 ctm. szsrok. 2 \ mtr. 
długości aa kalesony i bieliznę bar­
dzo trwałą 7 zł. *

1 sztukę 87 ctm. szertkośei 20 
mtr. długości na piękne koszcie 
męskie i damskie, wszelkie gatunki 
bielizny łóżkowej zł. 8'5').

1 sztukę 175 etm. szeroką 15 
mtr. długości na 6 sztuk wielkich 
prześcieradeł bez szwu zł. 11*80- 

1 sztukę 195 etm. szeroką na 
włoskie łóżka zł. lu-81.

Celc-m przekonania się o gatun­
ku, przesyłamy bezłpatnie próbki 
wszystkich gatunków.

Bayer i Spół.
we Lwowie,

M.
ul. Karola Ludwika I. 1.

(302]

Wyszło 4-te wydanie 
J . Gordona

„Obrazki Caryzmu“
z (ilustrowaną kartą tytułową. 

C ena  1 z łr . 20  kr.
Do nabycia we wszystkich księgar­

niach-*

*KMKXKXXKKKKKftitXN KXKXX
KAROL BAŁŁABAN

poleca

naturalne czyste wina
wegierskie, austryackie, francuskie, hiszpańskie w  najlep­

szej jakości. r
S t a ł y  z a p a s  lO O O O  T o i i t e l e l s :

C E N  Y :
W in a  w ęg iersk ie . zł. et zł. ct

1 flaszka Heglayer Nr. 1. —i 65 1 n Romera białe . 1 __
1 7i n ii — 80 ; „ „ czerwone 1 —
1 . . 71 3 - 1 — tŁ n Gabinet . . . . 1 50
1 „ wytrawnego „ 4. 1 2) W inn reńsk ie .
1 ,, „ z r. '861 1 5-' 1 flaszka Pisporter Mosel 1 301 „ maślteza z r. 1874 1 "0 1 n Johan tisberger V
7 . „ Tokajera Tlau- *«0 Dtni . . 3 50dorfera . . . . 2 50 W ina iran c iisk ie .
7 , „ Tokajera Tlau- 1 flaszka St. Julian . . 1 40
i

dorfera . . . .  
„ Rustera . . . .

3 50
8)

1
1

„ Cli iteau Margauz 
„ Haut Barsac

2
1 50i u Rudaj cze.wone . — 65 1 * Haut Soterns 2i „ Ofner Adelsberger 1 — 1 „ Sherry, bai. star. 3 50

i „ „ * star. 1 20 l „ Malaga . . . 2 bu
W in a  a n s tr ja e k ie .

1 B Madera, stare 3 '_
S zam pany

1 flaszka Yóslauer Stifta prawdziwe fraucuskie
białe i czerwone — 90 zEmpei aay i Reims.

1 u Klosterneuburger- 1 flaszka Moet & Chandou 5 50
S t i f ta .................... — 90 Aj Cremant Rose. 5 —

1 „ Vosl. Leibenprosta 1 — 1 „ Plpper . . . . 5 50
I o » ezer- 1 - 1 „ Heidsieeb & Comp .
1 „ Schlumbergeiabiałe t — Monopol . . . . 5
1 „ , czet. 1 — i „ Teopiiie Roderer
1 B Scblumbergera- Reims . . . . 5 —

Goldek białe 1 30 fi- „ Carte Blanche . . 5 50
1 _ Sehlumbergera- Szampany styryjskie i wę-

Goldek czerwone . !: 1 30 giorskie nadzwyczajne do­
1 „ Bufgnnder Stifta . : i. 10 bre w jakości w 6ciu ga­
1 i/ „ „ Tinzenz Liebl 1 tunkach. — Butelka od fl.

& Sohn . . . . !— 90 3 '-) do 3'50.



KURJEB LWOWSKI.

Towarzystwo c. k.. uprzyw. kolei Lwów-Czerniowce-Jassy.
L. 27 405 V.

k la w a  rozmaitych materjalów.
Na rok 1885 rozpisuje się za ofertami dostawa cementu, wapna cemen­

towego, cegły ogniotrwałej, węgla kuźniczego i koksu, tudzież wyrobów żela­
znych, stalowych, metalowych, tkackich, wełnianych, powroźniczych, szczotkar- 
skich, kauczukowych, skórzanych i szklannych, wreszcie tapet, wosku, stoczków 
woskowych, pochodni smołowych, tłuszczów, pokostów, barwników i innych wy­
tworów chemicznych.

Oferty należycie ostęplowane, opieczętowane i zaopatrzone w napis: „ofetńa na dostawę roz­
maitych materjałów“ należy w n ieść nąjdalej do 3. Stycznia r. 1885 godziny 11. przed 
południem u zarządu głównego w Wiednia (I. Elisabethstrasse 9) komitetu zarządzającego w Bu­
kareszcie (Strada Scaunele 49) albo Dyrekcji ruchu we Lwowie lub Jassach równocześnie zaś, je­
dnak oddzielnie, uiścić przy kasie jednego zwyż wymienionych miejsc wadjum w wysokości 5% 
wartości oferowanej dostawy,

Bliższe postanowienia licytacyjne, wykazy dostawić się mających materja­
łów, jako też warunki dostawcze, mogą być przejrzane i otrzymane w zarządach 
materjałów w Wiedniu, Bukareszcie, Lwowie i Jassach, lub też za uiszczeniem 
należytości pocztowej, przesłane na wskazane miejsce.

Wiedeń, w Grudniu 1884 r.

Rada zawiadowcza.

w //////
r^ „ C a lic o t“ najtrwalszy W *  
v  A  materjał na kalesony J p  
j a  sztuka na 10 mtr. zł. V A  

7*50. Chiffony z fabryk 
y  B. Selirolla Syna, sztu 
f A  ka 40 mir. zlr. 11. 
j a  D fm ka bawełniana 

metr od 35 et.
W J B  poleca najtaniej handel t i r  A

f  \  P . K n a u e r a  i  S y n a  V #
r A ?  p o d  z ł o t y m  L w e m “ p l a c  ; K a p i t u l n y  t f f r -

A  Zleceniu z prowincji uskutecznia się odicrot- A B  
ną poczt*. Za dobroć i trwałość surocza s ię . f l r  z

r J r   ------------------ ------------------------

M A T I C O
w s t r z y k i w a n i a  i k a p s u łk i

w słabościach męzkieh jako  n a jsk u ­
teczniejszy środek poleca ap teka  pod 

-Z ło ty m  L w em “ we Lwowie, 
K A L Iw o T A  K R Z Y Ż A N O W SK IE G O  

F la szk a  wstrzykiwali  40 et., K a ­
psu łk i  80 et. 

wraz z dokładnym przepisem użyci* 
Zam ówienia  z prowincji  u sk u ­

teczn ia  się odwrotną, pocztą. (i!44)

Ciągi* świeże
i - i  - w  i  o  z t o  r ,  ~sr

JARZĄBKI i KUROPATWY
zaś na  poprzednie 6cio dniowe za ­

mówienia, dostarczamy 
B  A ± A  IV T  8BT 

również i świeże Ł O S O S I E  
W I N A  siarę  tokaj kie, reńskie 
francuskie  i szampańskie,  z n a js ław ­

n iejszych p iwnic  i różnorodne 
de lika tesy  polecaja

sm cw i i Markiewicz
we Lwowie,  w rynku.

Tow arzystw o Spożywczo
we Lwowie plac Dominikański I. I.

Z a o j a t r z j ł o  swoje sk łady na święta Da wielkie zapasy  
dworskiego m a s ła ,  najprzedniejszej  n ią 1- i. m io d u ,  w i l ia .  
l o g u a i H ,  w ó d k i ,  l i k i e r ó w ,  rum u i flaszkowego p i w a ;  
jako też  we wszelkie kolonialne  towary.

Z am ó w ien ia  na  strucle  św iąteczne rówDież p rzy jm ują  
się w l i i iu zo  Towarzystwa. (5S!)

BTłZYTWY
prawdziwe 

angielskie i szwajcarskie
po 1-75. 3,‘j— 3;])0. 3 ’—  3.50 i t. d 

polecają
Eracia Langner

Lwów, ul.  H a l icka  1. 16.

£ \ MeTW idzieiMzieF
nabyó można i tylko w tym m ag a ­
zynie inebii orzechowych, olszowjch, 
g iętych, żelaznych, tap ieersk ich  róż­
nego fasonu i luster ,

T enże m agazyn daje  na  ra ty  
miesięczne, począwszy od 5 z łr .  ; 
p rzy jm uje  stare  meble  n a  zamianę 
i ku, uje, ja k  również wypożycza po 
cenach jakna j tańszyeh .  (50)

M agazyn m rl»li
W .  K A U F M A N N A
we Lwowie,  ul.  T ry b u n a lsk a  l iczba 1 

obok Rynku.

DROBNE OGŁOSZENIA
donissienia roin&ite.

/^Yd dnia  dzis iejszego t. j .  17. 
ViJ G rudnia  piwo Bawarskie  [Culm- 
bacher Bier) na  szklanki i daszki 
w handlu  St. Wojciechowskiego..

I t ó m  i stopy,
" O  A  C  6 poko i  z o g ro -  

dem i p rzyna leży toś-  
e iami do n » ;ęcia. B liższa  wiado 
ść ul.  Łyczakow ska  1. 70. (1245)

T \T « z a m ó w i e n i e  może d js ta r -  
XSl ezyd po ceiue umiarkowanej ia-  
dyków nil czaru lapod „krowia gfo 
wKa“ Rynek 1. 2 A [134 ]

/TT p o k o i  z kuchnią ,  p iwnioą i 
strychem itd .  tudzież wozowni% 

i s ta jn ią  na  S koni zaraz do wyna 
jęc ia  przy  ul. Mickiewicza 1. 14. 
naprzeciw pa łacu  Gołuchowskioh.

Tt JTagazyn F. K n n u era  i S y n a  
p o d  z ło t y m  L w e m ,  p la c  

K a p i t u ln y ,  p r z y j m u j e  i w y k o ­
n u je  n a j ta n ie j  p l i s o w a n i e  fa ł-  
ban  dci s z e r o k o ś c i  j e d n e g o  
m e tr a ,  w y c in a  n ie  w  m a te ryj  
r ó ż n y c h  d e s e n i  i do  druku  w z o ­
ry  p o d  h a ft .  (I34ii)

/TT p o k o j e  z nyżą kuchnia  sp i-  
O  ża rn ią  . przynależytośc iami ną  
1. pięt-ze przy  ul. Akademickiej 1. 
32. od 1. s tycznia  dc najęcia.
T r T m c b lo w n n y  s a l o n ik  z przed-
k j  pokojem je s t  do wynajęcia  od 
. s tycznia  b. r. przy ulicy Zimo- 

rowieza 1. 4 w parte-.ze na  lewo.

(p as ło  h e r b a c ia n e  cocLzień 
1VJL ś w i e ż e  i w i e l k i  w y b ó r  
m a s ła  k u c h e n n e g o  p o le c a  L. 
K o r a l e w i c z  R y n e k  1, 7. ( 7 a l o n ,  6 pokoi i przedpokój z przy- 

należnościami,  z e legaueją  tape-  
nowane frontem od ulicy Majerowskiej 
ua I  p ią t rze  w kamienicy  T e n n e r a  
przy  ulicy Majerowskiej jo s t  do wy­
najęcia. (1335)

Ssokająef ■a,.aeuu
*X łp lo d a  in t e l i g e n tn a  o s o b a  n-

feruje się jako  nauczycielka 
do dzieci lub też jako  lektorka  dla 
starszych osób, w miejscu. B liższa  
wiadomość pod a d resą  „ P ra e a “ w 
Adm. „Kur..  Lwow“ . (1336)

T O rziy  u l i c y  T ea tra lne j  1. 11 6ń 
JL 3 obszerne pokoje na 2 p ię trze  
od 1 s tycznia  do najęcia ,  f1341J

Z a g r o d n i k  żonaty, w sile wieku 
V o /  obeznany z każdą  ga łęz ią  ogrod­
n ictwa, z k i lku le tn ią  p ra k ty k a  p-.- 
szukuje posa- y. Ł askaw e oferty pod 
1. Z. id. poste restante  Lwów,

O d t a j n i a  na  4. konie, wozownia 
f )  i stancja  jo s t  do wynajęcia n a  
1 urach  J. 70. (1343)

T )  o k ó j  f r o n t o w y  o dwóch ok- 
J L  naeb z przedpokojem do na jęcia  
ul. Chorążezyzna 1. 23 róg  u icy 
Staszica 1. 7. 2 p iętro  od schodów 
po prawej rece. [(339

u m ie n n y ,  mogący się wykazać 
\ j r n a j lo p s z e m i  św iadectwami kilko- 
Ietniej s łużby w większych m ijąt- 
kach, poszukuje obowiązku. A dreso ­
wać pod 1- M, H . 1. 15 w Adm. 
„Kur. Lwow“ . [0 >] Prywatna korsspondsncja.

„Los czy szczęście. *
uprasza Szin. ad resa tk i ,  aby 9£,oz- 
nione odpowiedzi, pod podanem i i -  
mi. nam i lub ieb l i te ram i,  _ post .  
rest. Lwów i  Sambor podjąe  r a ­
czyły. (1348)

Q Tubjekt handlowy z zawodu ko- 
t h  rżeunego w ładający  językiem 
polskim i niem ieckim  posiadający 
chlubne świadectwa, poszukuje u- 
mieszczenia. Łaskawe zgłoszenia  u- 
d rasza  pod 1. A. B. do Adm. „Kur. 
L wow“ . [133S]
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